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W  obecności P rezydenta  R P  odbyto  się podpisan ie  um ow y m iedzy Rządem ZSRR a Rządem 
P o lsk im  o budow ie  w ysokościow ego gm achu —  P ałacu K u ltu r y  i  N auk i w  W arszaw ie.

DLA POLSKI,
JEJ NAUKI I  KULTURY
Dzienniki donoszą, iż Krakowskie 

Muzeum Etnograficzne na Wawelu 
ma być zamknięte z powodu braku 
środków... Gmach przeznaczony na 
Akademię Sztuk Pięknych — stoi 
pustką... Bibliotece Publicznej w 
Warszawie, która od dwóch lat nie 
oprawiła ani jednej książki, nie ku­
piła ani jednego tomu, nie zaabono­
wała ani jednego czasopisma — gro­
zi zamknięcie".

(.»Tygodnik Ilustrowany“ nr 51 
z 17 grudnia 1921 roku).

„Od chwili wybuchu wojny... nie 
otrzymaliśmy z Francji, Anglii, 
Włoch i  Stanów Zjednoczonych ani 
jednej broszury, ani jednego czaso­
pisma naukowego... W handlu księ­
garskim brak najniezbędniejszych 
podręczników uniwersyteckich... 
Dzieła uczone stały się przedmiotem 
handlu paskarskiego... Największą 
troską jednak jest przyszłość całej 
nauki... I  tu winien rząd przyjść z 
wydatną pomocą. Kilkanaście uńęk- 
szych stypendiów... stworzy żelazny 
kapitał nauki polskiej..."

(».Tygodnik Ilustrowany“ nr 13 
z 25 marca 1922 roku).

Dziś, jak wiadomo, ilość stypendiów 
na wyższych uczelniach "wynosi nie k il­
kanaście, ale ponad 60 tysięcy. Pań­
stwo Ludowe łoży olbrzymie sumy

W  s to lic y  po ko ju , w  M oskw ie , je s t na  uko ń­
czen iu  budow a O lbrzym iego gm achu U n iw e rsy ­
te tu , k tó ry ,  ja k  nasz w ysokościow iec nad W a r- 
gtzawą, gó row ać będzie nad s to licą  ZSRR.

na rozwój nauki, sztuki i ku ltu ry; na­
kład roczny książek przekracza 100 m i­
lionów egzemplarzy.

W tym  olbrzymim wysiłku całego na­
rodu, mającym na celu odrobieńie w ie­
kowego zaniedbania, upowszechnienie 
ku ltu ry i  rozwój nauki polskiej, otrzy­
mujemy wspaniałą, niezwykłą pomoc. 
Oto w dniu 5 kwietnia roku bieżącego 
podpisana została w Warszawie między 
Rządem Rzeczypospolitej Polskiej a 
Rządem Związku Radzieckiego umowa
0 budowie w  Warszawie Pałacu K ultu­
ry  i Nauki.

Gmach ten wzniesiony ma być siłami, 
środkami i kosztem Związku Radziec­
kiego. Przy budowie gmachu pracować 
mają ramię przy ramieniu radzieccy
1 polscy inżynierowie, radzieccy i  polscy 
robotnicy.

Gmach liczyć będzie 28-30 pięter, 
będzie trzy i  pół razy wyższy od gma­
chu dawnej „Przezorności“ , odbudowy­
wanego na Placu Wareckim. W Pałacu 
K u ltu ry i  Nauki znajdą pomieszczenie 
Polska Akademia Nauk, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej, kulturalno-oświa­
towe organizacje młodzieżowe, Muzeum 
Przemysłu i  Techniki; znajdą się tam 
również sale wystawowe, sala kongre­
sowa, sala teatralna i  koncertowa oraz 
kino.

Warszawski wysokościowiec górować 
będzie nad całą stolicą Polski i  je j oko­
licam i jako symbol zwycięstwa pokoju 
nad tym i, którzy pragną wojny, jako 
symbol zwycięstwa naszego budownic­
twa nad zniszczeniem pozostawionym 
przez faszyzm.

Dar Związku Radzieckiego dla Polski 
i  je j stolicy posiada znaczenie histo­
ryczne. Dar ten wyraża nową epokę w 
stosunkach między narodami, w  sto­
sunkach, które im perialiści opierają 
na wyzysku, ucisku i  eksploatacji, a 
które wolne narody budują na zasa­
dach braterskiej przyjaźni i pokojowe­
go współdziałania, otwierając tym  sa­
mym wspaniałą drogę pokojowemu 
rozwojowi ludzkości.

Stalinowska polityka pokoju odnosi 
olbrzymie sukcesy w  całym świecie. 
W Związku Radzieckim rozw ija się bu­
downictwo epoki komunizmu. W kra­
jach demokracji ludowej, a więc i  w  
Polsce, polityka pokoju, postępu, roz­
woju gospodarczego, rozwoju ku ltu ry 
i  nauki również święci wspaniałe trium ­
fy. W stolicy pokoju, w  Moskwie, jest 
już na ukończeniu budowa olbrzymie­
go gmachu Uniwersytetu, który, jak 
nasz wysokościowiec nad Warszawą, 
górować będzie nad stolicą ZSRR. 
W tym również tkw i symbol naszej 
nowej, wspaniałej, budowanej przez nas 
epoki: gmachy poświęcone rozwojowi 
m yśli ludzkiej, rozwojowi piękna górują 
nad stolicami. Tak samo, jak  myśl 
ludzka, jak piękno, dobro i  sprawiedli­
wość w  życiu ludzkim i  w  życiu mię­
dzynarodowym zatrium fują ostatecznie 
nad zbrodnią, wojną, wyzyskiem i" uci­
skiem.

ZAŁOGA MIECHOWIC 
PREZYDENTOWI

K ie d y  ruszacie? —  coraz n iec ie rp liw sze  p y ta n ia  z fa b ry k  i  kom b ina tó w  przynosi codziennie 
ooczfa do  e le k tro w n i w  M iecliow icach, k tó ra  dostarczać będzie p rądu d la  obszaru zam ieszka- 
?ego p ^  3 m ih o n y  ludz i. -  K ie d y _ ru ?z y  e le k tro w n ia  -  g i j p ^ n a „ ^ e j ^ u d ^ z m y t o

«no».» Wi ff lo  7 rłdnnw ipdz ':

„U ko ch a n y  nasz P rezydencie ! Z na jw iększa 
radością donosim y Ci, że postanow iliśm y 
Skrócić te rm in  m ontażu na jw iększe j w  P o l­
sce tu rb in y  o 12 dn i, aby m ogła ruszyć w 
dzień T w o ich  u rodz in  —  18 k w ie tn ia  1952 r . " .  
R ealizac ja  tego zobow iązania je s t coraz 
bliższa: m o n te r N ow ak ro b i osta tn ie  „p o ­
c iągn ięc ia “  kluczem  p rzy  m ontażu tu rb in y .

P ręd ze j! Sprawdzam y za w o ry ! —  n ie c ie rp li­
w i się b rygadz is ta  S iw iec podczas m ontażu 
ru roc iągów  do ko lek to ra  ssącego. Zespół 
m ontażowy coraz ba rdz ie j zw ie ra  się i sku­
pia, aby w ykonać w  te rm in ie  swe wcale n ie 
ła tw e zadania. Dotychczas idz ie  w szystko 
zgodnie z harm onogram em  — ludzie  M ie ­
chowie n ie w ą tp liw ie  d o trzym a ją  słowa.

Fo t. W . D z iu rzyck i
Dzescy m on te rzy  Suchna i  H olcm an w łą czy li się do zobowiązań. „M y  czescy monterzy również 
chcemy uczcić dzień u rodz in  waszego P rezydenta  — w ykonam y pracę do 18 k w ie tn ia  .
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Są zamysły człowieka, w których świat się odmienia,
Są żywoty z kamienia i żywoty z płomienia.

Lata w walce przeżyte trzeba liczyć podwójnie,
Pochodowi ich trzeba przysłuchiwać się czujnie,

Odczytywać historię tak jak księgę otwartą 
I zamyślać się długo nad niejedną je j kartą,

Przypatrywać się ludziom, ich zmaganiom i dziełom,
Szukać prawdy i zdążać tam gdzie postęp i przełom.

Pragnę uczcić człowieka, który sięgnął po światło,
Żeby w walce prowadzić lud przez drogę niełatwą,

Pragnę uczcić człowieka, który wiemy jest Partii, 
który tworząc ją w ogniu, przejął mądrość i hart je j.

Taki żywot w swych sercach niech utrwalą współcześni,
Jest on godny pamięci, poematu i  pieśni —

Z pieśnią w  przyszłość idziemy. Choć to przyszłość nie bliska,
Ale cel jest widoczny i  przed nami rozbłyska

Wypalona W płomieniu i  w kamieniu wykuta '
Droga życia i walki Bolesława Bieruta.

JAN BRZECHWA

Niech każdy Polak, miłujący swój kraj, wzmacnia swą czujność 
wobec podstępnych knowań wroga, niech nie szczędzi wysiłku 
w umacnianiu sił gospodarczych Polski Ludowej, niech gotowością 
do ofiarnej pracy dla swego narodu daje wzór i przykład swego 
patriotyzmu, niech gotowością do obrony pokoju służy ludzkości.

BIERUT

WŁADYSŁAW OSTATEK
murarz z MDM, przodownik pracy

Jak Ty tego chciałeś
Towarzyszu

C ZY to dawniej było do pomyślenia, 
żeby Prezydent przyszedł na budo­
wę porozmawiać z robotnikami o 

pracy, o rodzinne troski pytać? Któżby 
w ogóle śmiał z Prezydentem, jak z naj­
bliższym towarzyszem, pogawędzić? 
Obcy, wrogi i  nieprzystępny był nam, 
robotnikom, sanacyjny prezydent, obce, 
wrogie i  nieprzystępne były dla nas sa­
nacyjne władze.

Z Prezydentem Bierutem rozmawia­
liśmy nieraz. Przyjechał na budowę Do­
mu Partii, na Trasę W—Z, kiedy to by­
ła największa gorączka roboty, odwie­
dził najtrudniejsze dla załogi odcinki. 
Wszystkim się interesował, każdą naj­
drobniejszą bolączką. Wtedy nawet naj­
więksi niedowiarkowie za głowę się ła­
pali, jak to możliwe, bo przecież Prezy­
dent o całej Polsce musiał myśleć, a i  dla 
nas czasu Mu stało. Podwójne siły w 
człowieka wstępowały i  od razu lepiej 
się robota kleiła.

Poczuliśmy wówczas, że Prezydent 
Bolesław Bierut, z w iejskiej biedoty się 
wywodzący, jest nasz z k rw i i  kości, jest 
naszym Prezydentem — towarzyszem, 
kochanym opiekunem i nauczycielem.

Dzięki Partii, której przewodzi, zdo­
byliśmy wszystko, czym szczyci się Pol­
ska Ludowa, nie ma u nas takiego ro­
botnika, który nie m iałby coś Prezyden­
towi do zawdzięczenia.

Pod jego przewodnictwem wyzwoli­
liśmy się z łap kapitalistów i  obszarni­
ków i  zaczęliśmy budować ludową O j­
czyznę. Już n ik t w Polsce nie wyzy­
skuje robotnika, już żaden robotnik nie 
wylatuje z pracy na bruk, na głód, na 
poniewierkę. Nie potrzebujemy z nędzy 
dzielić zapałki na czworo", dla chętnych 
i ofiarnych pracy nigdy nie zbraknie.

Dziś robotnik może się uczyć i  awan­
sować, ja  sam byłem kiedyś popy- 
dhadłem, co za marne grosze od rana do 
wieczora krwawo harował, i  gdyby się 
nie zmieniło, to całe życie miałbym łas­
kie. Obecnie jestem fachowcem murar­
skim, a takich jak ja są w Polsce setki 
tysięcy.

W ielkie sukcesy osiągnęliśmy dzięki 
naszemu Prezydentowi i  w ielkie zada­
nia stoją nadal przed całym ludem pol­
skim — musimy zwycięsko wykonać 
Plan 6-letni, fundament socjalizmu w 
Polsce. Musimy obronić Pokój, prze­
ciwko któremu amerykańscy kapitaliści

Prezydencie
knują spiski. Dla nas, budowlanych, 
jest to tym ważniejsze, że w  ciężkim 
trudzie nje budujemy domów po to, by 
wrogowie m ieli co niszczyć, lecz chcemy 
aby ludzie żyli w nich spokojnie i  szczę­
śliwie. Musimy ochronić dzieło naszej 
pracy.

Prezydent i Partia nasza liczą na każ­
dego Polaka, że na swoim kawałku pra­
cy wykona zadania Planu, wszystko 
jedno, czy będzie on murarzem budują­
cym MDM, czy inżynierem, czy górni­
kiem. My w iary te j zawieść nie może­
my, na przekór wszelkim trudnościom, 
które będą powstawały, na przekór złym 
ludziom, którzy przeszkadzają nam w 
pracy.

Jak się spojrzy na to, cośmy już zro­
b ili w Warszawie, to chociażby tego dnia 
robota szła jak z kamienia, jakoś lżej 
się i jaśniej człowiekowi robi. ‘Przypo­
minają się ubiegłe lata, kiedy to w War­
szawie domów nie było i przez Wisłę 
„pontoniakiem“ trzeba było przechodzić. 
Albo później, przy budowie Trasy 
gdy ciągle czegoś brakowało i  ręce lu ­
dziom opadały. Z roku na rok więcej 
się u nas robi — idzie na lepsze. Trudne 
są nasze czasy, lecz Prezydent swym ży­
ciem i  pracą uczy nas ciągle — tak pro­
sto, po robociarsku jak drogę do 
zwycięstwa wykuwać, jak do szczęścia 
Ojczyzny dążyć — do socjalizmu.

Teraz z jeszcze większym poświęce­
niem budujemy MDM, bo honorem na­
szym jest wykonanie urodzinowych zo­
bowiązań, bo sprawą naszej dumy mu­
rarskiej jest wykończyć na 22 lipca plac 
MDM, aby był piękny — tak jak Ty te­
go chciałeś, Towarzyszu Prezydencie, 
rozmawiając z nami podczas w izyty na 
budowie.

Nasze zobowiązania produkcyjne z 
okazji 60 rocznicy Twych Urodzin, Dro­
gi Prezydencie, a jest ich przecież tyle 
tysięcy, mają moc robocdarskiej przysię­
gi, której nic nie złamie, mają wagę ży­
czeń serdecznych, które tylko ludzie 
bliscy składać Ci mogą.

Od redakcji: Autor powyższego arty­
kułu zobowiązał się uczcić 60 rocz­
nicę urodzin Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta wykonaniem 420% nor­
my — przekroczył swe zobowiązanie, 
osiągając 505% normy.'
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RODZINA BIERUTÓW -  1905
(Od lewej! Bolesław, matka Marianna, brat Andrzej, ojciec Wojciech z wnukiem)
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Wjpit z akta artdzanla Bolesław* l ltn t i

R OK 1892. Był to pamiętny rok strajku 
powszechnego w Łodzi, gdy na przed­
mieściu Lublina przyszło na świat trzecie 

dziecko w rodzinie małorolnego chłopa, 
Wojciecha Bieruta. Nieodstępnym towarzy­
szem dzieciństwa Bolesława Bieruta były 
nędza i głód. Niemiłosierny wyzysk kapi­
talistyczny i  ucisk narodowy carskiego za­
boru zrodziły w młodym Bolesławie poczu­
cie podwójnej krzywdy. Udział starszego 
brata, Andrzeja, w nielegalnym ruchu, 
wskazywał mu drogę w alki przeciwko wy­
zyskowi i uciskowi. 13-letni uczeń staje się 
jednym z organizatorów strajku szkolnego 
o szkołę polską w Lublinie, w tym samym 
czasie, gdy proletariat .polski wraz z prole­
tariatem rosyjskim walczy na barykadach 
Rewolucji 1905 r. Wydalony ze szkoły, ima 
się Bolesław Bierut wielu zajęć. Nosi wap­
no i  cegły na budowach, roznosi gazety, 
wreszcie w  1907 r. dostaje się do drukam i 
miejscowego pisma, uczy się zecerki, a rów­
nocześnie uzupełnia swe wiadomości w 
szkole handlowej. Jest czynny w kółku 
wolnomyślicieli, w młodzieżowym piśmie 
„Wyzwolenie“ pisze artykuły, a nawet 
wiersze. W tym  czasie w Lublinie działa 
szereg placówek legalnych, wykorzystanych 
przez SDKPiL i  PPS-Lewicę w  celu utrzy­
mania łączności z masami. Grupa młodzie­
ży socjalistycznej, do której należy Bole­
sław Bierut, postanawia opanować zarząd 
jednego ze stowarzyszeń oświatowych.

e-iftms.
la wjclatica « ratawack -  1913

-  Ubili 1911

5



Bolek,

ROK 19 0 5
W LUBLINIE

S T A N I S Ł A W  W Y G O D Z K I

— Oddasz?
— Oddam.
— I nie zgubisz?
Andrzej trzymał wyciągniętą rękę. 

Patrzył na swego młodszego brata, któ­
ry usiłował naprędce związać zdarte 
sznurowadło.

— A więc nie zgubisz?
— Już powiedziałem, żę nie. A bo to 

pierwszy raz?
Andrzej uśmiechnął się. Jeszcze raz 

przyklepał otwartą dłonią pękatą pacz­
kę, jakby pragnął spłaszczyć ją do naj­
mniejszych rozmiarów, a gdy Bolek się 
wyprostował, podał mu ją.

— No, wio, a wracaj zaraz.
Bolek otworzył drzwi i skoczył ku 

schodom. Z góry sączyło się blade 
światło, mizerne o październikowym 
zmierzchu. W suterenie było niemal 
ciemno.

Poczuł ziąb. Siąpił deszcz, cierp li­
wy, październikowy deszcz. Ruszył 
przed siebie.

—Przeczytać — pomyślał. — Choć 
raz przeczytać to, co mu brat wręczał, 
polecając oddawać różnym ludziom, 
najczęściej pod fabryką Hessego, lub 
pod bramą fabryki Wolskiego, lecz An­
drzej tak się urządzał, że do mieszkania 
rodziców wpadał na chwilę tylko i  n i­
gdy nie zostawiał czasu na przeczyta­
nie druków. Musiało w nich być coś 
piekielnie ciekawego, skoro Andrzej 
tyloma przestrogami obdarzał go na 
drogę. A to — nie zgub, a to — oddaj 
na pewno, a to — uważaj, żeby n ik t nie 
widział...

Zapytać nie wypadało. Bolkowi im ­
ponowało, że jego, najmłodszego w ro­
dzeństwie, najstarszy brat obdarzał 
zaufaniem. Nęciła tajemniczość powie­
rzanych poleceń i szelest złożonych 
odezw, a ileż to razy chciał się pochwa­
lić  przed kolegami, jakich to spraw 
stał Się uczestnikiem! Ale zawsze w  os­
tatniej chw ili, pomny przestróg brata, 
zacinał się. Nikomu — pamiętaj — n i­
komu nic nie mów.

— A gdyby mnie złapali? — za­
pytał któregoś dnia.

— Jakto, gdyby cię złapali? Ktoby 
cię m iał złapać?

— No, ci, których się boisz.
— Ja się nie boję — wzruszył ra­

mionami.
— To dlaczego nie wolno m i czytać 

tego, co tam wydrukowane?
— Za młody jeszcze jesteś.
Bolek milczał. A po chw ili:

— Do noszenia wody nie jestem za 
młody.

— Ej, bracie, i  do cięższej roboty nie 
będziesz za młody.

Starszy brat powiódł wzrokiem po 
suterenie. Trzy małe okienka umie­
szczone nisko, tuż nad chodnikiem, 
były oblepione jesiennym błotem.

— A  jabym się chciał uczyć.
— Przecież uczysz się. Do szkoły 

chodzisz.
— Phi — Bolek wydął pogardliwie 

usta — też m i szkoła.
— Nauczyciela masz dobrego.
— Tak, dobry.
Wyciągnął dłonie, rozwarł je i pod­

sunął bliżej swoich oczu. Andrzej się 
pochylił. W poprzek obu rozwartych 
dłoni biegły dwie szerokie, czerwone 
pręgi.

— Widzisz? Ani słowa nie wolno 
powiedzieć po polsku.

Andrzej wziął w swoją szeroką dłoń 
obie ręce Bolka, zawarł je w niej, 
stu lił.

— Nie płacz, Boluś, nie płacz.
— Kiedy ja nie płaczę.
Uniósł twarz, aby brat w nią mógł 

spojrzeć. Oczy były pełne łez.
— B ił, co?
— E, nie.
— B ił, mówię ci, b ił. I  mogą jeszcze 

długo bić. I  carski nauczyciel i nie­
miecki fabrykant pan Hesse i  polski 
fabrykant pan Wolski. A ty  mu tego 
nie zapomnij, ani tym, którzy mu za 
to płacą, żeby ci po polsku nie pozwo­
l i ł  mówić. Żebyś im  tego nie zapom­
niał. — Przemierzał suterenę, unika­
jąc wzroku Bolka.

— Nie zapomnij im  tego.
— Przecież nie mnie jednego. /
— Za wszystkich pamiętaj, za wszyst­

kich.
Milczenie. Po chw ili Bolek mówi:
— A ty, Andrzej, dałbyś kiedyś coś 

do przeczytania, coś z tego, co prze­
noszę tym różnym ludziom.

— A  po co ci to? Masz czas. Mówi­
łem już.

i— A to po polsku napisane?
— Po polsku.
Ktoś schodził do sutereny. U chyliły 

się drzwi i ukazała się głowa kobiety. 
Jej twarz była szczupła, pociągła, usta 
przekreślały ją  jak wąska kreska. Ko­
bieta była zadyszana.

— Spieszyłam się, a mamy nie ma, 
co?

B p *

Wejście do sutereny, gdzie mieszkali Bierutowie.

— Nie — odparł Andrzej.
— A  kiedy będzie?

Nie wiem — odpowiedź Andrzeja 
była opryskliwa.

Kobieta usiadła przy stole. Stał pod 
samym okienkiem przez które sączyło 
się światło dnia. Twarz siedzącej uto­
nęła w mroku, tylko wokół głowy sku­
piało się światło lekkie jak mgiełka. 
Wyglądała teraz jak przyprószona si­
wym mchem.

— Nie ma matki, powiadacie, a szko­
da. Wielka szkoda. Znów duchy były 
tej nocy w  szpitalu.

Uniosła głowę, wskazując kierunek 
pobliskiej posesji, w której mieścił 
się szpital.

— Szły w bieli, bielusieńkie, cicho, 
zupełnie cicho, od płotu przez całe pod­
wórze, aż do muru i  tam — jak mary 
— znikły.

Chciała nim i wstrząsnąć, poruszyć 
ich, ale Andrzej i  Bolek zachowali 
spokój.

— Ciągle te duchy chodzą nocami, 
aż stiach człowieka oblatuje.

~ l E, co tam baj durzycie — machnął 
ręką.

— W imię Ojca i Syna — Michałowa 
Widziała i je j córka.

— Głupie —- rzucił Andrzej.
— Co to, oczów nie mają? Przysię­

gają, na własne oczy widziały.
— Przecież nie na moje — nie ustępo­

wał Andrzej.
— Cichaj, zbereźniku.
— Przecież wam Andrzej nic złego 

nie powiedział — poparł brata Bolek.
— Tak, w duchy nie wierzycie, co je 

ludzie na własne oczy widzieli.
— W idzieli, w idzieli — Andrzej pod­

niósł głos.
— Niedowiarki. Ludzie widzieli, a 

oni...
— A nam po co o tym mówicie?
— Nie wam mówię, tylko matce, do 

niej przyszłam.
— Nie przynoście je j takich nowin, 

bo nie uwierzy.
— A jakie mam przynosić nowiny? 

Co?

— Żadnych.
Wstała. Podchodząc ku drzwiom, 

mówiła jeszcze:
— A  może twoje nowiny mam roz­

powiadać, co? Te strajkowe, nie? Tak 
byś może chciał? Nie, nie.

Zatrzepotała rękami i zamachała im 
przed oczyma czarnymi rękawami.

— Nie, nie. Już ja  wiem,-jaką nowi­
nę roznosicie Już ja wiem.

Trzasnęła drzwiami. Obaj bracia ro­
ześmieli się i wtedy Bolek rzekł:

— Andrzej, widzisz, ona wie z czym 
mnie posyłasz, a mnie nawet przeczytać 
nie wolno.

— Aleś uparty, bracie. Aleś uparty. 
Dostaniesz, przeczytasz, ale nikomu 
ani słowa.

*  *  *

Przez miasto przetoczyła się fala 
strajków. Robotnicy z fabryki wag 
Hessego i fabryki maszyn Wolskiego 
przeciągali ulicami miasta, już to 
mniejszymi, już to większymi grupa­
mi, ku rynkowi, gdzie odbywali wiece, 
nad którym i łopotały czerwone sztan­
dary. Andrzej i  siostra Antonina rzad­
ko pokazywali się u rodziców, a jeśli 
wpadali, to na chwilę, aby pogawędzić 
i  ruszyć dalej. Któregoś dnia zastali 
Bolka pochylonego nad stołem, zmie­
szanego, wyraźnie zaskoczonego ich 
nieoczekiwanym przybyciem. Nie zdą­
żył ukryć kartek zapisanych ołówkiem, 
który spoczywał obok.

— Co to?
Sięgnęli po jedną, drugą, trzecią ka rt­

kę, przeczytali je, wreszcie Antosia 
zgarnęła wszystkie i  ułożywszy je równo 
w niewielką paczkę, spytała:

— No i  co ż tym  zrobisz, agitatorze?
Zawstydzony, unikał wzroku starszego

rodzeństwa.
— Porozrzucam.
— Ty?
— Ja.
Andrzej ponownie rozłożył kartki.
— A skąd to wziąłeś?
Podsunął Bolkowi jedną z nich z na­

pisem: precz z caratem, i  drugą: żąda­
my polskiej szkoły.

— Tak pomyślałem.
— I  porozrzucasz to?
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—  Dopytasz się, konspiratorze—  po­
wtórzyła Antosia.

— My i tak będziemy w szkole m ówili 
po polsku.

— Ho, ho.
—  A  czego się śmiejecie ze mnie?
— Nic, nic;— dodał uspokajająco An­

drzej, —  a  ty  skąd wiesz» że to trzeba 
rozrzucić?

— No, a jakże się ludzie dowiedzą, 
czego mają chcieć?

W  szkole rósł ferment. Na pytania 
nauczyciela postawione po rosyjsku, od­
powiadali po polsku, rozumieli więc
0 co pyta i  gdy raz za razem odpowiedź 
padała w zakazanym języku, nauczyciel 
coraz mniej panował nad sobą. Jeszcze 
miesiąc temu odpowiadali po rosyjsku, 
a teraz ani ruszt

— Nie pozwolę, nie icierpię tego 
krzyczał, zerkając ukradkiem na oka­
zały portret cara, wiszący na ścianie, 
jakby pragnął swym głośnym krzykiem 
oznajmić władcy, że trw a w  te j wrogiej 
gromadzie polskich dzieci wiernie i  nie­
ustraszenie i  uczyni wszystko, co nakazy
1 przepisy zalecały.

— Nie pozwolę, ja  złamię wasz upór, 
złamię! — Wydawało mu się, że car 
wodzi za nim wzrokiem, przyzwalając 
na ów krzyk donośny, że zagrzewa do 
czynu. Chwytał lin ijkę  szeroką, po- 
pstrzoną plamami atramentowymi, wy­
ciągał z ław ki pierwszego lepszego ucz­
nia i prowadząc do katedry, wołał:

— Ukarzę, ja  wam to w ybiję z głowy. 
Ja wam wybiję polską mowę!

Początkowo chłopcy otw ierali dłoń. 
sposobiąc ją  do przyjęcia uderzenia, 
które spadało z głośnym plask, plask, 
ałe z czasem gest dobrowolnego rozwie­
rania dłoni znikł. Dręczył, wykręcał ręce 
i  siłą odginał palce zaciśnięte w  pięść, 
ałe wówczas cały wysiłek nauczyciela 
wyczerpywał się w tym  zmaganiu, co go 
gniewało coraz bardziej. Bardziej może, 
niż dźwięk znienawidzonego języka.

— Upór, co? — krzyczał, tłumiąc 
gniew — Upór, uparliście się, ach, upar­
liście się, krnąbrny jesteś, ach!

W jego głosie, w  uniesieniu dłoni czai­
ło się pragnienie, łaknienie natychmia­
stowego bicia, lecz to pragnienie rozwie­
wało się: pięść chłopca pozostała zaciś­
nięta. Przeciwko sile wystąpiła siła.

Wówczas to  — dokładnie nie wiado­
mo, kto to sprawił — do szkoły przenie­
siono im itację strzałów, rozlegających 
się coraz częściej na ulicach miasta w 
czasie strajków i  manifestacji. Chłopcy 
powyciągali z szuflad i  szaf domowych 
stare kluczyki o połamanych zębach 
i  zardzewiałe, ale o nietkniętych otwo­
rach. Do ucha kluczyka przywiązywali 
sznurkiem gwóźdź, który wpychali do 
otworu klucza napełnionego uprzednio 
siarką zdrapaną z główek zapałek, 
i  uderzając gwoździem o stopień ka­
mienny lub bruk, powodowali „w y­
strzał“ . Początkowo nauczyciele trakto­
w ali tę zabawę jako jeszcze jeden wy­
bryk niesfornych chłopców, ale gdy któ­
regoś dnia obok „strzelających kluczy“ 
Pojawiły się niewielkie karteczki za­
pisane niesłychanymi żądaniami, zapa­
nowało przerażenie...

— Kito pisze te kartki? Wy m i po­
wiedzcie, kto te ka rtk i pisze? — krzy­
czał. — Kto to przynosi tutaj? Już 
Wam tłumaczyłem, że miłościwie pa-

Szaria kozaków na Uum demonstrantów — inos.

nujący nam car zezwoli mówić i  czytać 
po polsku, ale na razie...

Bolek mu przerwał:
— A  my już chcemy. My jesteśmy 

Polacy i  w Polsce chcemy mówić po 
polsku.

— Ja nie mogę na to pozwolić — na­
uczyciel rozkładał ręce.

—• A  my będziemy. — Bolek powiódł 
wzrokiem po kolegach. Siedzieli m il­
czący, wpatrzeni w  nauczyciela, prze- 
nosząc powoli wzrok na portret cara. 
Trwał w  ciemnej ramie, obwieszony 
medalami, dźwigając • na ramionach 
epolety wsparte o grube, ciężkie szczot­
k i ze skręconych, złoconych sznurów. 
Przylizany wąs, który m iał władcy do­
dać łagodności, nie zakrywał głupko­
watego uśmiechu rozlanego na gładkiej 
twarzy.

— To nie będę was pytał. Będziecie 
musieli milczeć.

— A my chcemy się uczyć — Bolek 
stał w swojej ławce, blady.

— Po rosyjsku.
— Nie, po polsku.
— Nie.
— Moja matka i ojciec, i siostra 

i  brat mówią po polsku 1 my będziemy 
m ówili po polsku.

— Ach, tak!
To zabrzmiało, jak westchnienie ulgi. 

Nauczyciel ruszył ku ławce Bolka.
— Ach, tak. To ty  piszesz te kartk i, 

co? To ty  je przynosisz, co?
7-  Nie odpowiem na to pytanie.
— Nie Odpowiesz? — Zły uśmiech 

w ykrzyw ił twarz nauczyciela. Nie 
odpowiesz? A dlaczego?

Nauczyciel stał tuż przy jego ławce. 
Już otwierał usta by coś powiedzieć 
i nagle zamarł. Po chw ili drgnął, jakby

Grób ks, Ściegiennego, gdzie demonstrowała młodzież szkolna Lublina w r. 1905.

go zdzielono przez głowę. Skoczył ku 
najbliższej ławce.

— Kto to zrobił?
Chwycił chłopca, który wstał na w i­

dok zbliżającego się nauczyciela, po­
chylił i trzymając obiema rękami jego 
głowę tuż nad pulpitem, wołał:

— Kto to zrobił?
Cały pulpit był porysowany wgłębie­

niami, biegnącymi wzdłuż słojów drze­
wa, ciągnącymi się jak strum yki rysun­
kiem płynnym, wyżłobionym w  drze­
wie, raz głębiej, raz płyciej.

Puścił chłopca i skoczył ku następnej 
ławce. To samo. Przebiegł całą izbę, 
stając na chwilę przy każdej ławce. 
Wszystkie pulpity były porysowane. To 
klucze „strzelające“ służyły jako rylec, 
ale i "koziki były w robocie. Na niektó­
rych pulpitach powstały całe wyrwy, 
wzgórza i płytkie ko tlinki o nadszarp­
niętych i  postrzępionych brzegach- K la­
sa zamilkła i  wówczas nauczyciel zdał 
sobie sprawę, że wobec zbiorowego 
przestępczego czynu stoi osamotniony 
i bezradny. Trzeba było te bezradność 
ukryć, zataić, bo lada chwila cisza 
mogła się przerodzić w śmiech, w  głoś­
ną kpinę, niczym nie ukrywaną. Nagle 
przypomniał sobie Bolka i zwrócił się 
w jego stronę, by znów powtórzyć nie­
pokojące pytanie: czy to ty  piszesz te 
kartki? gdy nagle spostrzegł, że pulp it 
na jego ławce jest gładki. W ytarty 
wprawdzie na brzegach łokciami, któ­
rym i Bolek często opierał się o ławkę, 
ale nietknięty. Nie było śladu zniszczeń.

— Patrzcie, spójrzcie na swojego ko­
legę, Bieruta, widzicie ja k i piękny jest 
jego pulpit? A ni jednego rysu, ani 
jednej dziury!

Uczniowie wybuchnęli śmiechem.

Tajemnica dobrze zachowanej ław ki 
Bolka, która go teraz uchroniła od dal­
szych niepokojących pytań, była prosta.

— Dlaczego mamy niszczyć ławki? — 
pytał kolegów, zwracając im  uwagę na 
niewłaściwość ach postępowania. — 
Czym ław ki zawiniły? Przecież na tych 
samych ławkach będziemy się mogli 
uczyć po polsku, dlaczego więc niszczyć 
ławki?

— A my chcemy. .
— Chcemy, chcemy, ale powiedzcie 

m i, czym ław ki zawiniły?
— To może i  „strzelać“  z klucza nie 

mamy? .
— Pewnie, że nie. Co wy myślicie, 

że car się przestraszy naszych kluczy?
— E, też m i gadanie.
— No, co? Jakie gadanie? Nie tylko 

żywy car się nie przestraszy twojego 
strzelającego klucza, ale nawet ten na 
ścianie — ręką wskazał błyszczący por­
tret.

— Ale to demonstracja,
— Bajdur zenie.

— Bajdurzenie? To może twoich 
kartek się przelęknie?

—  Bardziej niż twoich „strzelają­
cych“  kluczy.

— Phi, zapisanego świstka się bać!
— Widzicie, strzelanie z klucza nigdy 

belfra nie zainteresowało, ani nie zgnie- 
wało, ale z wywiedzeniem się kto pisze 
i rozrzuca kartk i, to mu się bardzo 
spieszyło, aha!

Wysunął naprzód głowę, trw a ł tak 
przez chwilę, obserwując kolegów, któ­
rzy nagle zam ilkli.

— A w fabryce Hessego, albo u Wol­
skiego, to myślicie, robotnicy niszczą 
maszyny? Mnie... — urwał i o mało nie 
wymówił imienia brata. — Mnie mó­
w ili, że n ie  maszyny trzeba niszczyć, 
tylko tych trzeba usunąć, co robotnika 
gnębią.

— He, jak i mądry!
— Mógłbyś też być mądry.
— Ja?
— Ty i  ty i  ty  — ręką wskazywał na 

otaczających go. — Mógłbyś być, gdy­
byś się interesował czym jest świat, 
skąd się wziął, jak jest urządzony, 
a wam się zdaje, że przez zniszczenie 
ławek zmienicie go. A strzelające klu­
cze...

— No, jak? Kartkam i strzelać, a nie 
z klucza?

— E... — ktoś niezadowolony machnął 
ręką. — Kiedy to fajne.

— liii... — Ktoś go szturchnął w bok. 
— Nie przeszkadzaj.

Bolek ciągnął dalej:
— A  robotnicy właśnie rozdają swoje 

kartki. Tam piszą, jak trzeba walczyć 
z carem i...

— Z kim  jeszcze?
— Z tym i, co ich gnębią, z Hessem, 

z Wolskimi. Bo dlaczego my chodzimy 
tylko dwa łata do szkoły, a inne, bo­
gate dzieci idą do gimnazjów i  jeszcze 
wyżej? Bo my nie mamy nic, a oni 
mają wszystko.

— To Odbierz im, jakeś taki mądry. 
Bolek spojrzał na kolegę.
— Odbiorę jednemu, to się Stanę taki 

jak on, a z tobą — ręką wskazał na 
każdego z oddzielna —- a z tobą, a z to­
bą co będzie? To ty  znów będziesz bo­
gaty, a tamten będzie biedny. Wszyscy 
powinni być równi.

— Te, czekaj — rozpychając kole­
gów, przedzierał się ku Bolkowi mały 
Władek. — Ty tak gadasz, jak  mój o j- 
oiec z bratem gadają.

— Nie tylko twój ojciec i  tw ój brat. 
Wszyscy robotnicy tak gadają.

Stanęło na tym, że chłopcy przestali 
niszczyć ław ki i  niektórzy tylko nadał 
strzelali z klucza. Inn i za namową Bol­
ka również wypisywali ka rtk i i  rozrzu­
cali, gdzie się dało.
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Po 6 latach pracy w drukarni, Bierut zmienia 
pracę'i zostaje pomocnikiem geometry. Poznaje 
wieś i obszarniczy wyzysk. Po utracie pracy je- 
dzie do Warszawy, pracuje w drukami, zapisuje 
się na Wolną Wszechnicę. Zbliża się do radykal­
nego ruchu chłopskiego i  współpracuje w czaso­
piśmie „Zaranie“ . W przeddzień wybuchu wojny 
wraca do Lublina, gdzie jako działacz PPS-Lewi- 
cy, wraz z SDKPiL, prowadzi propagandę anty­
wojenną w myśl haseł bolszewików. Uwaga obu 
partii kieruje się na odcinek spółdzielczy, które­
go najczynniejszym działaczem w Lublinie jest 
Bielak (konspiracyjne nazwisko Bieruta). Partie 
rewolucyjne demaskują zdradę piłsudczyzny 
i prawicy PPS, która poszła na usługi cesarzy 
Austrii i  Niemiec. Po Rewolucji Październikowej 
wznosi się fala rewolucyjna w Polsce. W r. 1918 
SDKPiL i  PPS-Lewica wychodzą z podziemia, 
rozpoczynają walkę o władzę. B ierut zostaje wy­
brany do Rady Delegatów Robotniczych w War­
szawie. Dywersja prawicy PPS umożliwia burżu- 
azji Opanowanie i  utrzymanie władzy. Wiosną 
1919 r. B ierut, jako działacz Komunistycznej Par­
t ii Polski, powstałej z połączenia SDKPiL i  
PPS-Lewicy, udaje się na robotę do Zagłębia.
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Do. 15 b. ot. oHbyio «1% pimwum p o M d /tn it Z«n«du w 

utupełnicnym thUd/te.
Tow. Bratek,' kierownik Sto#. tnfofmow*l ebsnrnw o o«U«- 

nkh pracach goapodarciych.
Pootm  nrr»»Uokoi>o do pcd liilu  ctynnoict w 7*ci*dik«.
Wybrano delegatów du Rady Delagatów Rcbotnicrych w 

osobach tow Bielaka i Ztemnickicgo. — potoiumleja »tę on i i  
Komitetem Wykonawczym R. D K. w jorawie m  tono or: d«*-

(•■•■Hut • ifbtrze it  lady Balefati* lakataiczyd -  1919

m

Sąsiadka, odwiedzająca matkę, nadal 
opowiadała o duchach i  ich nocnych 
wędrówkach w  białym stroju, tyle ty l­
ko, że teraz duchy stały się dziwniej­
sze. Rozrzucają po mieście jakieś kar­
teczki, straszne jakieś ka rtk i ze strasz­
nymi, płonącymi słowami, które parzą 
każdego, kto taką kartkę ośmieli się 
wziąć do ręki. Nawet ksiądz o tym mó­
w ił na ostatnim kazaniu, ostrzegając, 
by 'n ie  dawano posłuchu złym,, pod­
stępnym podszeptom szatana. Duch 
przewrotu przeciwko prawowitej w ła­
dzy wyciąga chciwe pazury, a wiadomo 
przecież, że władza od Boga pochodzi, 
a car pomazańcem bożym jest. Gromił 
ksiądz niedowiarków, smagał uchyla­
jących się od praktyk, ostrzegał przed 
szatanem, który w  postaci socjalisty 
i  rewolucjonisty pragnie odmienić po­
rządek świata. Groził piekłem, klątwą, 
snując przeraźliwy obraz duszy tułają­
cej się po wertepach, której odmówiono 
łaski zbawienia...

Bolek słuchał tych opowieści wieczor­
nych, prowadzonych przy kopcącej 
lampie, mając wzrok utkwiony w  do­
brotliw ie uśmiechniętej twarzy matki. 
Osiwiała, oczy je j zapadły, o stół opie­
rała suche dłonie, splatając palce. Na 
jednym z nich błyszczała matowo wy­
tarta, srebrna obrączka, w której jak 
łza, skupiał się błysk filu jącej lampy. 
Ojciec siedział opodal, gładząc od czasu 
do czasu siwiejący wąs i  chrząkaniem 
dawał porozumiewawczo chłopcu znać, 
co m yśli o opowiadaniu sąsiadki. Za 
każdym chrząknięciem Bolek zwracał 
twarz ku ojcu i  chwytał w jego spoj­
rzeniu fig larny uśmieszek, utajony, ale 
kpiący.

Listopad był wilgotny. Popołudnia 
kończyły się szybkim, krótkim  zmierz­
chem, a matka coraz częściej musiała 
stawać na ławie, by oczyścić szyby za­
chlapane biotem, które obryzgiwało 
nisko umieszczone okna. Robiła to cier­
pliw ie, traktując tę czynność jak naj­
zwyklejszą pracę, którą trzeba wyko­
nać, gdy się mieszka w suterenie. A 
kto mieszka w suterenie, temu nie ty l­
ko w  okna zajrzą, temu i szyby bio­
tem zachlapią...

*  *  *
Andrzej zapytał:
— Jak tam u was w  szkole?. Podobno 

stra jk ma być?
— U nas? — Bolek nie ukrywał zdzi­

wienia.
— Nie wiem czy u was, ale w szko­

łach w  ogóle.
— A kiedy?
— Cóżeś taki ciekawy?
— No, kiedy? Powiedz.
— Zaraz rozpowiesz wszystkim.
— A jak zrobić strajk, żeby nie roz- 

powiedzieć? To kto będzie "wiedział?
— Trzeba wiedzieć, komu powiedzieć, 

a komu nie.
— Pewnie, że trzeba wiedzieć. 
Andrzej uśmiechnął się skrycie. W

pamięci obliczał, ile  Bolek rna lat. W 
kw ietniu ukończył trzynaście — poki­
wał głową — i znów się uśmiechnął.

— Za dwa dni ma być strajk.
Chłopcy uradzili, że od ju tra  na py­

tania stawiane po rosyjsku nie. odpo­
wiedzą nauczycielowi W dwa dni póź­
niej wybuchnie stra jk i  nim  kierownik 
szkoły zdoła cokolwiek przedsięwziąć, 
już w  całym mieście, we wszystkich 
szkołach uczniowie zażądają polskiej 
szkoły. W czasie w ielkie j pauzy Bolek 
rozmówił się z małym Władkiem 
z czwartego oddziału. Przyrzekł poru­
szyć swoich chłopaków.

*  *  *
Zaczęło się z samego rana.
— Bolek do tablicy! — za-wołał nau­

czyciel.
Bolek patrzył śmiało w twarz nau­

czyciela, nie ukrywając, że wie, że tę 
jego nauczyciel wzywa.

Nauczyciel powtórzył:
— Bolek — i. aby nie było żadnych 

wątpliwości, dodał: — Bierut do tab li­
cy!

Bolek siedział nieporuszenie.
— Do tablicy! — Nauczyciel poczer­

wieniał. — Do tablicy! Natychmiast!
Bolek wstał. Był blady, ciemne oczy 

w p ił w  nauczyciela.
— Nie będę odpowiadał.
W drzwiach ukazał się inspektor. 

Trzasnęły pulpity, powstał rumor, 
chłopcy, zrywali się z mieisc, ale nagle 
zapanowała cisza. Okna były zamknię­
te, na dworze padał deszcz pomieszany 
ze śniegiem, ale wszystkim się zdawało,

że czarny ptak przeleciał przez klasę. 
Rozległo się chlapnięcie, mokre, roz­
bryzgujące się, jednocześnie rozprysnę,, 
ło się szkło kałamarza, który wszyscy 
jednocześnie u jrze li pod portretem cara.
Po gładkim obliczu władcy Rosji spły­
wał atrament, na złoconych epoletach 
lśniła czarna ciecz, tylko wąsy, jak dwa 
oddzielone od twarzy płatki, zdawało 
się, uniknęły płynu. Tyle tylko atra­
ment nie tknął z powagi pomazańca 
bożego, ale po chw ili i  po nich spły­
nęły czarne strużki.

Bolek stał jeszcze z uniesioną ręką. 
Chłopcy runęli ku drzwiom. Inspek­

tor, tkwiąc w  kącie, przyglądał się 
portretowi, jakby tam, w  tych ciem­
nych ramach na ścianie nastąpił katak­
lizm, który runie z ram za chwilę 
i  wciągnie jego w  niepojęty w ir, sza­
lejący jak żywioł. Ale kataklizm  w y­
gasał, opadał, wsiąkał w błyszczący 
papier, który matowiał powoli. K ir — 
pomyślał — kreoa, śmiertelna barwa. 
Chętniej ozdabiałby portret cafa kirem  
śmiertelnym po zgonie, aniżeli oglądał 
ze ściśniętym sercem sponiewierany 
ideał!

Biegli. Ktoś, chwytający z trudem od­
dech, zapytał: dokąd? dokąd?

— Pod inne szkoły. Pod wszystkie 
szkoły — szepnął Bolek. Spojrzał za 
siebie. Koledzy biegli za nim  podnie­
ceni. Podchwycili słowa: pod inne szko­
ły, i biegli dalej, nie zważając na ka­
łuże jesienne, na przechodniów przy­
stających na chodnikach. W pewnej 
chw ili zdawało mu się, że w idzi twarz 
sąsiadki „od duchów“ , uśmiechniętą 
zjadliwie.

Zmierzali ku ulicy Powiatowej, ku 
owemu drewnianemu budynkowi, gdzie 
się mieściła szkoła dla dziewcząt, a sta­
nąwszy u płotu, krzyknęli niemal 
jednogłośnie:

— Wychodzić! Wychodzić! Prędko! 
Żądamy polskiej szkoły!

W jednym z okien ukazała się prze­
rażona twarz przełożonej, ale po_ drew­
nianych schodkach rozlegał się już tu ­
pot dziewczęcych stóp.

Nie by li sami. Zjaw iła się również 
starsza młodzież z gimnazjów, robotnicy , 
— i to, co bvło przed chwilą zbiegowi­
skiem, stawało się powoli demonstracją. 
Ludzie szli środkiem ulicy, krocząc obok 
siebie po wyboistym bruku. Starsi zda­
w ali się wyprzedzać młodzież i  wów­
czas chłopcy przyspieszali kroku, wy­
przedzali idących. Dopiero na ulicy 
Lubartowskiej stało się coś, co zatrzy­
mało na chwilę pochód. Bolek obejrzał 
się. Tuż za nim, w  drugim, albo trze­
cim rzędzie, zakotłowało się. Dostrzegł, 
jak ktoś pośpiesznie przywiązywał ka­
wał czerwonego płótna do k ija . Gdy 
płótno załopotało, rozległy się okrzyki:

— Precz z carem! Niech żyje socja­
lizm !

Ulicą przed nim była wolna. Tłum 
szedł i  śpiewał. Czoło pochodu skiero­
wało się ku cmentarzowi.

* *  *
Na grobie księdza Ściegiennego ktoś 

przemawiał. Bolek nie w idział mówcy. 
Dorośli, stojący przed nim, zasłaniali 
mówiącego. Tłum  stał w  milczeniu. 
Przemówienie niewidocznego agitatora 
było gwałtowne.

— ..u grobu tego szlachetnego księ,- 
dza, który swoją „Złotą książeczką“  i  
swym postępowaniem kilkadziesiąt la t 
temu poruszył masy chłopskie, przy­
sięgamy wprowadzić w  życie nie tylko 
marzenia szlachetnych, ale również 
i teorie naukowe, teorie socjalizmu. 
Wyszliśmy z okresu marzeń i  utopii 
i  wkroczyliśmy w  erę świado­
mej w alki klasowej proletariatu 
przeciwko niewoli obcej i  niewoli ro­
dzimych kapitalistów. Jesteśmy świad­
kami wydarzeń, których pół wieku 
ternu -nie mogliśmy sobie jeszcze w ytłu ­
maczyć, ale dziś już wiemy, że w  is t­
nieniu caratu i  umocnieniu jego władzy 
zainteresowane są polskie klasy posia­
dające i  rodzima reakcja. Jesteśmy 
świadkami, jak carskiemu generał-gu- 
bernatorowi polscy fabrykanci składają 
w dani hojne Ofiary pieniężne dla 
wzmocnienia garnizonów kozackich, ale 
jednocześnie jesteśmy świadkami 
wspólnej w alki rosyjskich i  polskich 
rewolucjonistów. Tu, niedaleko stąd, 
w Puławach, z garnizonów carskich 
wojsk, łapy szpicli i  żandarmerii wy­
ciągają szlachetnych Rosjan, którzy w



spójni z naszą partią, z SDKPL, razem 
z robotnikami polskim i podjęli walkę 
przeciwko wspólnemu wrogowi — ca­
ratowi i  klasom posiadającym. I  dla­
tego sprawa polskiej szkoły jest sprawą 
rewolucji w  Polsce...

Bolek przepychał się, chcąc ujrzeć 
mówiącego, lecz odpychany przez do­
rosłych, nie posuwał się naprzód. Przez 
mgnienie widział ojca, nieopodal zaś 
Andrzeja i  Antosię, chciał krzyknąć ku 
nim, już otw ierał usta, gdy ktoś sto­
jący obok pchnął go łokciem.

— Nie krzycz.
Stropiony stał, słuchając słów mówcy, 

wreszcie wśród okrzyków zebranych 
wycofał się ku bramie. Stamtąd ktoś 
krzyczał donośnie: kozacy! kozacy!

Listopadowe liście, zaścielające cmen­
tarne dróżki, nie szeleściły. Zlepił je 
deszcz i czepiały się butów.

* *  *
Ojciec w rócił znacznie później. Już 

był wieczór. Bolek poznał go po chodzie, 
ale dziś stąpał po stopniach inaczej niż 
zwykle. Wydawało mu się, że ojciec 
jest bardzo zmęczony, że idzie z tru ­
dem. Schodził do sutereny, jakby się 
namyślał'-i rozważał coś. Kiedy otwo­
rzył drzwi, zwrócił twarz ku wchodzą­
cemu. Ojciec był mroczny. Jego spojrze­
nie, otwarte zazwyczaj i  jasne, było 
teraz ciemne i  skryte. Uniósłszy rękę, 
dotknął nią ściany, jakby zapragnął 
oprzeć się o nią.

— Co c i się stało? — w  głosie matki 
zadrgał niepokój.

Ojciec stał nieporuszenie. Bolek wstał, 
by podejść, ale matka go wyprzedziła.

— Co się stało?
— Pięć trupów.
Zapanowało milczenie.
— Gdzie?
— Koło Bramy Krakowskiej.
Ojciec usiadł ciężko przy stole. Matka

podkręciła knot i płomień strzelił żyw­
szym blaskiem.

— Pięć trupów — powtórzyła matka.
— Pięciu ludzi, Boże ty  mój. I  za co? 
Za co?

*  * *
Bolka wraz z kilkoma innym i kole­

gami nie wpuszczono do szkoły. Sprawa 
nabrała rozgłosu. Kałamarz ciśnięty w 
portret cara poruszył nie tylko władze 
szkolne, lecz również, gubemialne. Po­
dobno do miasta zjechał sędzia śledczy 
do spraw szczególnej wagi, widocznie 
jednak władze doszły do wniosku, że 
lepiej, aby sprawa znieważenia władcy 
nie wykroczyła poza gubernię i  dano 
spokój. Tylko Andrzej i  Antosia ukry­
w ali się jeszcze jakiś czas u znajomych.

— I  co będziesz teraz robił? — W 
głosie ojca brzmiała troska. Powtórzył:
— Co będziesz teraz robił?

— Będę się uczył.
— Hm. Uczyć się. To dobra rzecz 

uczyć się, ale jak to zrobisz? Do szkoły 
nie przyjmą.

— Sam będę się uczył.
— Sam, powiadasz?
— Tak.
— Trudno samemu. We wszystkim 

w życiu trudno człowiekowi samemu.
Ojciec pochylił się nad Zeszytem, 

który mu Bolek podał. Spoglądał na za­
pisaną kartkę, wreszcie przeczytał 
głośno:

— Ten nie jest samotny, komu szla­
chetne towarzyszą myśli.

— Tak, hm, ale z tego nie wyżyjesz. 
Ucz się synu, ale z czegoś żyć trzeba. 
Ja ci nie dam, bo nie mam — powiódł 
wzrokiem po suterenie. Przez chwilę 
zatrzymał wzrok na szybach zachodzą­
cych mgłą mrozu. — Pomyślałeś o za­
wodzie jakimś?

— Tak.
'— O jakim? — zapytała matka.
— Drukarzem zostanę.
— Drukarzem?
— Tak, czemu się dziwicie?
— Nie było w  naszej rodzinie takiego

zawodu.
— To będzie.- To najpiękniejszy za­

wód. Będę um iał wszystko wydrukować. 
Książki i  gazety i...

Urwał. Czy m iał powiedzieć rodzi­
com o odezwach, które mu brat pole­
cał przenosić do towarzyszy?

'— I  co jesżcze?
—- Pana Tadeusza, Potop, Kto z czego 

żyje, Anielkę,.ABC, Dym, W piwnicznej 
izbie... Wszystko wydrukuję, wszystkie 
najpiękniejsze polskie książki...

I  wreszcie dodał:
— I odezwy robotnicze!

ST. WYGODZKI

m

I znów lata walki — w szeregach nielegalnej KPP i w ru­
chu spółdzielczym. Na rewolucyjny obóz robotniczy spa­
dają ciosy ze strony rządów burżuazyjnych, gorliw ie wspiera­
nych przez przywódców PPS. Prawica PPS przypuszcza atak 
na lewicowe kierownictwo robotniczego ruchu spółdzielczego. 
Bierut zostaje usunięty ze swego stanowiska w centrali. Jest 
współorganizatorem spółdzielni „Książka“  w  Warszawie, 
jedynej marksistowskiej placówki wydawniczej w Polsce. 
Zostaje wybrany do Bady warszawskiej Kasy Chorych, in ic ju ­
je Warszawską Spółdzielnię Mieszkaniową. Partia wysyła go 
znów do Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie 6 razy jest więziony. 
Zwolniony za kaucją w 1927 r. wchodzi do Sekretariatu KPP. 
Bierutowi grozi jednak wieloletnie więzienie. Udaje się na 
emigrację. Praga, Wiedeń, Sofia i wreszcie Moskwą. Praca 
w  szeregach międzynarodowej organizacji robotniczej i  studia 
nad teorią i praktyką ruchu robotniczego. W Polsce tymcza­
sem szaleje faszyzm. W 1931 r. B ierut vrraca do kraju, zostaje 
sekretarzem Komitetu Okręgowego KPP w Łodzi. Z kolei 
Partia powierza mu kierownictwo MOPR (Międzynarodowa 
Organizacja Pomocy Rewolucjonistom). Walka zaostrza się. 
KPP staje na czele walki przeciwko zdradzieckiej burżuazji, 
sprzęgającej się z hitleryzmem. W grudniu 1933 r., Bolesław 
Bieruit ścigany przez policję, zostaje uwięziony i  skazany na 
długoletnie więzienie. Po pięciu latach wychodzi z więzienia.

la prztfaaft 1921 -  192?

^EeyMMLJM:

'  a»-.: f.I*.t,(Ma i Manto pstoMto m

— ---- — I  *  ***-
Rtototo " 1 0*»'

.... . /

7 .0  _

1 * 2

C u i l i  «1« t o f t ł  9>ad c ia j  w  W a rs z a w ie .

rtiiwft tąuft

% *  i : ą  &
.  . ir -  T *  . .  T .

ł» m

; ■ /

«. .........
aWwfHrwr:' .■*»«»« mm » eiwisaw . «* »•><» <•» .**» ««»«> r""***-**”1̂**—■*" i]**,**> ****'"<̂* *7

LIWU »ąK«

m j r  i  m r
MHIA • A

#
#

JiAA* SU*—*

a. i-  H~
i* «to»

, c r  i  i i  H i d o i y
w Joaoowou.

Itru ptrstMlM x «Iclskaal ptlcóa, sptnąizau pnu ptlUJą 29.XII.f933

Joar.fnrieo ,dr i *  16*11.19?^ r .
L . 1& /T 7 /7 .

«ro t BoI m I aw. a rc je  tartiny 
do w rw y  p \ld « n b *rg ą r 'l tow. 
•  k o rty  d a t: ta ,fo t< rg r .,o r ta i>  
jz e  it r o a d o r  « o ią ^ r r . i  td .

BO

J rto d u  W o je w ó d zk ie g o ,
WydBa flo tp a  fu b la

W
*  spławie B i j t t to  B o iw ł*ra*o ro aztn r»ro p o  d r . l M . b r  

»  % r « « d o  do * 1 9 * 7  ««Idwbergo J ta r ljła w a  l  t r r .  oa la r i ~  
o d ila lą lnodd  konna* j t y «  ną -  przedkładam 1 odp i j s i n i  

J ^ J f d z Ia p  « .» łap a«»»#* v b m * o x i ,  1 wyciąg do f  .1 .  i  ^

-

A
(

-■■’S .
ritat irząii ilHcztft « Sttim i z 19.lf.192? • artsztiwaifi lilitłiwa lltrtfa

--

Dalszy ciąg na str. 12

9



Mamy wiele powodów do 
dumy narodowej z naszych 
historycznych osiągniąć. Po­
winniśmy umieć wydobyć z 
mroków historii wiele z tych 
osiągnięć i  wiele postaci, na 
których talentach, ofiarnych i 
wysiłkach, poświęceniu, bo- 
haterstwie sami winniśmy się 
uczyć i  uczyć naszą mło­
dzież...

*

1 Arm ii Polskiej przypadło j 
w udziale związanie i  przy- i 
pieczętowanie wspólnie prze- j 
laną krwią niezłomnego, nie- J 
rozerwalnego braterstwa bro ­
ni z Armią Radziecką — wy- L IN IA  frontu biegła 30 km na po­

łudnie od Katowic, później dalej 
na zachód przecinała Racibórz 
i skręcała ku północy dzieląc na 

dwie części Opole, po czym Odrą w górę 
biegła do oblężonego, płonącego Wroc­
ławia, W tej części frontu Arm ia Ra­
dziecka sposobiła się do ostatecznego 
uderzenia, które miało wyzwolić i  przy­
wrócić Polsce na zawsze ziemie śląskie, 
położone między Odrą a Nysą Łużycką. 
Wyzwoloną już część Opolszczyzny o- 
bejmowało polskie państwo ludowe.

[Pamiętam dobrze ten dzień — 18 
marca 1945 r. Z kamiennych wejścio­
wych schodów wojewódzkiego gmachu 
w  Katowicach patrzyłem na dzie­
siątki tysięcy górników, robotników, 
chłopów, zgromadzonych na w ielkim  
placu. Stałem z odkrytą głową, w w ia­
trem podszytej kurtce, nie czując chło­
du dżdżystego dnia, wsłuchany w  sło­
wa padające z trybuny:

„Dziś cały naród wita was, braci 
swoich, opolskich rodaków, we wspól­
nym kraju, jak jedne dzieci wspólnej 
ojczyzny...“

Ludzie stali wyprostowani, dumni, 
uroczyści. Nie zważali na dotkliw y mar­
cowy ziąb, na kąśliwy drobny deszcz, 
Z odkrytym i głowami słuchali słów 
człowieka, którego w idzieli po raz 
pierwszy, a który w  im ieniu Krajowej 
Rady Narodowej obwieszczał h istorii 
początek władzy Ludowej Polski nad 
Odrą i Nysą Łużycką.

Bolesław B ierut — imię to dla w ięk­
szości Opolan było znane dopiero od k il­
ku dni, tygodni, co najwyżej miesięcy 
— mówił prosto, zwyczajnie, bez szum­
nych zwrotów, z poczuciem całkowitej 
pewności stwierdzania faktów histo­
rycznie nieodwracalnych:

„ U t r w a l i m y  i z a b e z p i e c z y ­
m y  g r a n i  c e P o l s k i na d O d r  ą, 
N y s ą  Ł u ż y c k ą  i B a ł t y k i e m “

Ludzie na placu prostowali się jeszcze 
bardziej, po raz pierwszy czując pełnię 
wolności w prostych słowach „u trw a li­
my“ , „zabezpieczymy“ . To „m y“ , było 
jednoznaczne z: —■ władza ludu pracu­
jącego. Ten, który przemawiał — to się 
czuło — wyrósł z ludu, znał siłę ludu 
i nie wątpił ani przez chwilę, że tym 
razem w Polsce władza państwowa po­
tra fi utrwalać i zabezpieczyć najżywot­
niejsze wartości narodu.

W marcowy, dżdżysty dzień 1945 roku, 
kiedy w  promieniu kilkudziesięciu czy 
stu kilometrów na zachód od katowic­
kiego placu tysiące żołnierzy radziec­
kich umacniały front i  gotowały się do 
dalszych zwycięskich bitew, kiedy wie­
lu  żołnierzy radzieckich czekała jesz­
cze bohaterska śmierć za wolność swo­
ją i naszą, śmierć za Polskę nad Odrą 
i  Nysą Łużycką — każde słowo, które 
padało z trybuny ustawionej na kamien­
nych schodkach gmachu śląsko-dąbrow­
skiego województwa, m iało siłę — zro­
zumiałem to dużo później — najpotęż­
niejszej, bo najbardziej ludzkiej idei

zwolicielką Polski, Armią 
Państioa Zwycięskiego Socja­
lizmu — chorążego wolności 
narodów, pokoju i  postępu.

*
Istotną treścią naszego pla- 

I nu 6-letniego jest potężne, 
1 niespotykane w dotychczaso- 
i wej historii rozwoju gospo- 
i darczego naszego kraju pod­

niesienie poziomu sił wy­
twórczych w oparciu o naj­
bardziej nowoczesną i wy­
soką technikę.

BIERUT

NA OTWARCIU WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH — 22 LIPCA 1948.

Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — 
państwa, w którym władzę 
sprawuje lud pracujący, w in­
na stać się w świadomości 
ludu aktem rewolucyjnym, 
utrwalającym zdobycze mas 
ludowych, ich wolność i  wy­
zwolenie, ich władzę, winna 
stać się ich prawem najwyż­
szym i regulatorem współ­
życia społecznego.

BIERUT

świata, siłę marksizmu-Ieninizmu, siłę 
prawidłowego przewidywania biegu h i­
storii i siłę mobilizowania i organizowa­
nia najszerszych mas ludowych do wal­
k i o socjalizm.

II.
Od katowickiej uroczystości minęło 

k ilka  miesięcy, bohaterskich i  pod­
łych, dramatycznych wielkością ludzi 
pracy i ohydnych małością reakcyjnej 
szumowiny, która próbowała w  wymę­
czonym kraju mącić, kupczyć, szabro- 
wać, strzelać zza węgła i  bluźnierczo 
wznosić ku niebu m odlitwy o amery­
kańską zagładę dla przyszłości Polski.

Warto przypomnieć sobie na chwilę, 
z perspektywy dzisiejszego dnia, owe

Partia nasza wyrosła w 
j wielką siłę, która zdolna jest 
| prowadzić naród ku lepszym 

i  wyższym formom życia spo- 
\ łecznego, ku podniesieniu na 
| wyższy poziom jego mate- 
I Halnego i kulturalnego bytu. 

*
Zwiększając wysiłki w kie­

runku naszego rozwoju go­
spodarczego, podnosząc prze­
mysł i rolnictwo —  państwo 
nasze i partia winny najwyż­
szą troską i  opieką otoczyć 
człowieka pracy jako właści­
wego gospodarza w państwie 
ludowym.

BIERUT
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Kapitalizm, chyli się... nie­
równomiernie, lecz nieubła­
ganie do upadku. Niszczy on j 
i  marnotrawi społeczne siły ] 
wytwórcze, prowadzi społe­
czeństwa krajów, podległych 
dyktaturze oligarchii impe­
rialistycznej, do degradacji, 
sieje rozpacz i śmierć.

Socjalizm zapewnia społe­
czeństwu wspaniały rozwój 
wzwyż, pomnaża społeczne 
siły wytwórcze, wznosi na 
niezrównanie wyższy poziom j 
osiągnięcia myśli ludzkiej, 
rozwija zdobycze techniki.

BIERUT

lato 1945 r., kiedy ginęli od zdradziec­
kich kul robotnicy, uruchamiający fa­
bryki, chłopi dzielący pańską ziemię, 
żołnierze w  szeregach arm ii, bezpieczeń­
stwa, m ilic ji, strzegący dobytku naro­
dowego, agitatorzy uczący w iary we 
własne siły i dający przykład najofiar­
niejszej pracy; owe lato 1945, kiedy 
mordercy z entuzjazmem rozprawiali o 
sile niszczycielskiej atomowej bomby 
w  Hiroszimie, z porozumiewawczym 
uśmiechem wymawiali nazwisko „M i­
kołajczyk“ , a myśleli o Trumanie 
i  Churchillu i  ich pełnomocnikach 
w Polsce, panach: Bliss-Lane i Caven- 
dish-Bendick.

W lipcu tego roku odbywała się w 
Poczdamie konferencja Szefów Rządów

11
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PANNA MŁODA W ŚLĄSKIM STROJU BAROKOWY RYNEK W JELENIEJ GÓRZE

ZSRR, Stanów Zjednoczonych i  W. B ry­
tanii. Na konferencji tej decydowana 
była sprawa wschodnich granic Nie­
miec. Na poprzedniej konferencji, któ­
ra odbyła się w lutym  tegoż roku w 
Jałcie, ustalono; w myśl propozycji 
anglo-amerykańskiej, że w  sprawie 
te j zasięgnie się opinii rządu pol­
skiego, Punkt ten wysunęli Anglicy 
i  Amerykanie nie bez przyczyny. 
Premier Stalin już -w Jałcie żądał bo­
wiem, zgodnie z wolą wyrażoną przez 
Krajową Radę Narodową, ostateczne­
go ustalenia granicy niemiecko-pol­
skiej na Odrze i  Nysie Łużyckiej. 
Sprzeciwiał się temu Churchill, który z 
typową dlań „życzliwością“ i  „szacun­
kiem“ dla Polski, oświadczył, że „polska 
gęś zbytnio utuczona niemiecką paszą 
zdechnie z przejedzenia“ *). Żądając za­
sięgnięcia opinii rządu polskiego, Chur­
ch ill liczył, iż w sprawie granic przed­
stawiciele rządu zaprezentują W ielkiej 
Trójce dwa różne stanowiska: jedno 
„londyńskie“ (Mikołajczyk), czyli zgod­
ne z brytyjsko-pruskim i interesami, 
drugie „lubelskie“ , zgodne z polskim i 
interesami. A wówczas, wobec nie­
zgodności opinii w  łonie polskiego rzą­
du, Churchill będzie mógł żądać gra­
nicy odsuniętej daleko na wschód od 
Odry-Nysy.

Pan Churchill nie przewidział jednak 
ani daty 18 marca 1945 r., ani siły m ło­
dej polskiej władzy ludowej, która na 
ziemiach nadodrzańskich tworzyła zrę­
by państwowości polskiej. Kiedy, wresz­
cie, w czerwcu 1945, tuż przed Pocz­
damem, zdecydował się posłać mr. M i­
kołajczyka z Londynu do Warszawy, 
mr. M ikołajczyk zastał już sytuację, w 
której niewiele mógł zrobić. Dla wszyst­
kich uczciwych Polaków granica na 
Odrze i  Nysie była przesądzona. Setki 
tysięcy Polaków osiedlały się na zie-

* )  C y tu je m y  w g  ks ią żk i James B yrnesa p t. 
„F ra n k ly  S peak ing", H a rp e r's  B ro th e rs , N ew
F o rk  —  L o ndon  1947. w yd . I l l ,  s tr .  30.
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Wybucha wojna. Wyłamawszy kraty więzienne, komuniści 
polscy stają do walki z hitlerowskim  najeźdźcą. W latach oku- 
pacji organizują walkę o wolność, początkowo w rozdrobnio­
nych organizacjach, aby następnie w styczniu 1942 r. utworzyć 
PPR, kontynuatorkę Proletariatu, SDKPiL i  KPP. Nie ma 
wyzwolenia narodowego bez wyzwolenia społecznego — gło- - 
si program PPR. Bierut wchodzi do kierowniczego trzonu 
partii. W noc sylwestrową 1943 r. PPR wraz z jedno- 
iitofrontow ym i działaczami PPS, ludowcami z grupy „Wpla 
Ludu-' i  postępową inteligencją powołują do życia Krajową 
Radę Narodową — ogólnonarodowy ośrodek walki z najeźdźcą. 
Przewodniczącym KRN zostaje Bolesław Bierut. Program 
KRN to: nieustępliwa walka z najeźdźcą, demaskowanie przed 
narodem zbrodniczej, antyradzieckiej polityki kierownictwa 
AK i WRN, które sprzęgły się z okupantem hitlerowskim, 
oparcie w alki wyzwoleńczej o wspólność ideową i braterski 
sojusz narodu polskiego z Krajem Socjalizmu. Reakcja polska 
przyjęła z wściekłością powstanie KRN. Prowokacje, wyda­
wanie patriotów w ręce gestapo, mordowanie żołnierzy A rm ii 
Ludowej, dywersja wewnątrz szeregów partii — oto warunki, 
w jakich walczyła i zwyciężała PPR i  KRN. Wspaniałe zwy­
cięstwa A rm ii Radzieckiej przynoszą w lłpou 1944 r. wyzwo­
lenie pierwszego skrawka ziemi polskiej. Z Chełma rozłe- t >g 
gają się pamiętne słowa Manifestu Polskiego Komitetu - - -  
Wyzwolęnia Narodowego, naczelnego organu władzy lu ­
dowej. Bierut przedziera się z Warszawy do Lublina.

P rtz fifił Irajwej Rady Randawaj *  i r z n l i i i a  lakllaia -  1144.
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RaalfasI PtltkiiR« I i i l le ta  Wynalaala Rartdawaia.

miach nadodrzańskich. Można było już 
tylko szeptaną plotką szerzyć niepew­
ność wśród osiedleńców, patronowaniem 
szabrowi dewastować majątek ludowe­
go państwa, strzałami zza węgła mor­
dować przedstawicieli ludowej pol­
skiej władzy w  Nadodrzu.

Jedyne co mógł zrobić Mikołajczyk, 
to zataić przed Rządem Polskim, przy­
gotowującym materiał na konferencję 
poczdamską, tzw. „lis t Cadogana“, w 
którym  w  czasie wojny rząd brytyjski, 
wbrew późniejszej polityce Churchilla, 
godził się z lin ią  Odry. (M ikołajczyk tak 
też uczynił). Do Poczdamu pojechał 
Prezydent Bolesław B ierut z delegacją 
rządu, w  skład której wchodził i  M i­
kołajczyk. O rozmowach prowadzo­
nych w  Poczdamie przez naszą dele­
gację wiemy nawet z relacji anglo- 
amerykańskich — że całą argumen­
tację za Odrą i Nysą, z nieodpar­
tą  logiką wykładał mężom stanu 
trzech mocarstw Prezydent Bolesław 
Bierut — żądaniom polskim przydając 
wagę faktów, przez władzę ludową w 
oparciu o naród już stworzonych, nato­
miast mr. M ikołajczyk rob ił dobrą m i­
nę do złej gry, m ilczał o liście Cado­
gana, a w  przerwach poszeptywał na 
stronie z angielskimi przyjaciółmi.

Wobec jasno wyrażonej przez Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, przedsta­
wiciela uznanych przez mocarstwa 
suwerennych władz Rzeczypospolitej 
— w oli narodu polskiego, Prezydent 
USA i Premier W. Brytanii, chcąc pie 
chcąc, w  myśl warunku przez nich 
przecież postawionego, musieli się zgo­
dzić na granicę Odry i  Nysy, postulo­
waną oficjalnie przez Premiera Stalina.

„ Decyzje poczdamskie — m ówił 
dziennikarzom warszawskim Prezy­
dent B ierut 26 sierpnia 1945 r. — 
uznające prawo Polski do ziem za­
chodnich po Odrę ze Szczecinem 
i Nysę Łużycką, posiadają dla spra­
wy naszych granic najdonioślejsze 
zasadnicze znaczenie. Należy to z ca­
łą siłą podkreślić, ponieważ wysu­
wane były różnorakie koncepcje... 
dla Polski, ogólnie mówiąc, mocno 
niekorzystne. Nie tylko uszczuplały 
one poważnie terytorium Polski, ale 
odbierały je j możność tego rozwoju 
gospodarczego, który może być osią­
gnięty jedynie przez włączenie w 
całości ziem zachodnich w obręb 
naszego państwa. ■

„Reakcyjne stanowisko emigracji 
polskiej było niewątpliwie źródłem 
wielu trudności w korzystnym dla 
Polski rozwiązaniu zagadnienia gra­
nic. Jeżeli jednak mimo to udało się 
nam zagadnienie to rozwiązać po­
myślnie i  całkowicie w myśl postu­
latów wysuwanych przez Krajową 
Radę Narodową od samego momen­
tu jej powstania, tó zawdzięczamy 
to przede wszystkim zdecydowane­
mu poparciu naszych dążeń przez 
naszego wielkiego sojusznika i  są­
siada — ZSRR“ .

III.

Słowa, które Bolesław B ierut wypo­
wiedział w  Katowicach — „utrw alim y 
i zabezpieczymy granice Polski nad 
Odrą, Nysą i  Bałtykiem “ — po Konfe­
rencji Poczdamskiej były realizowane ze 
zdwojoną siłą, co z kolei wywołało re­
wizjonistyczną kampanię antypolską 
patronów reakcji polskiej, panów 
Churchilla i  Trumana. M ikołajczykow- 
ska dywersja okazała się daremna, sięg­
nięto więc po Adenauera i  Schuma- 
chera.

Prezydent Bolesław Bierut, kiedy w 
niespełna rok po wojnie im perialiści 
anglo - amerykańscy rozpoczęli jawną 
kampanię rewizjonistyczną, udał się do 
Szczecina i  tam 14 kwietnia 1946 r. wy­
głosił mowę, której główne tezy, dziś, 
po sześciu latach, szczególnie warte są 
przypomnienia:

„Ludziom, którzy sieją niezado­
wolenie i  zamęt w umysłach ludz­
kich, musimy powiedzieć:

Są trzy prawdy, które winniście 
zrozumieć, jeśli macie odrobinę do­
brej woli ku temu:

Pierwsza prawda: że Szczecin i 
ziemie piastowskie nad Odrą i  Nysą 
mogły powrócić do Polski tylko 
dzięki polityce, którą podjęła, 
wbrew „rządom“ emigracyjnym, 
Krajowa Rada Narodowa.

Druga prawda: że przyjaciele p. 
Churchilla, którzy dziś zabiegają 
aby rządzić Polską — nigdy nie by­
liby w stanie ani zdobyć, ani utrzy­
mać granic polskich nad Odrą, Nysą 
i  Bałtykiem.

I  trzecia prawda jest ta, że od­
budowy Polski w  nowych je j grani­
cach może najpomyślniej dokonać 
tylko zjednoczona, zwarta ideolo-

...polskie masy pracujące ujęły... zdecydowanie w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju, gotowe są bronić tej sprawy kon­
sekwentnie i do końca wraz z całym obozem pokoju i  postępu, 
a dają temu wyraz w swej codziennej ofiarnej pracy nad umac­
nianiem sił swego kraju, nad umacnianiem obronności Polski, 
nad zabezpieczeniem je j niepodległości przed wszelkimi zakusa­
mi podżegaczy wojennych i  organizatorów nowego hitlerow­
skiego Wehrmachtu.

BIERUT
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gicznie, zdecydowanie odporna prze­
ciwko zakusom reakcji, wsparta, 
mocno na ścisłym przymierzu robot­
ników, chłopów i  inteligencji pra­
cującej — demokracja polska“ .
Od szczecińskiej mowy upłynęło 

sześć la t; w ciągu których pod prze­
wodnictwem Prezydenta Bieruta utrwa­
liliśm y i  zabezpieczyliśmy granicę Pol­
ski nad Odrą i  Nysą, co więcej, granica 
ta stała się granicą pokoju i przyjaźni 
między Polską Ludową a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

W h isto rii Polski powrót i rozwój 
ziem nadodrzańskich zostanie zapisany 
na zawsze wraz z imieniem Bolesława 
Bieruta. To On w  latach wojny posta­
w ił sprawę granic przed Krajową Radą 
Narodową. To On w  chw ili, gdy pierw­
szy pas nadodrzańskiej ziemi wyzwolo­
ny został przez bohaterską Arm ię Czer­
woną, obwieścił światu historyczny akt 
przejęcia tych ziem przez władzę pol­
skiego ludu. To On, w Poczdamie stoczył 
zwycięską walkę z argumentacją wro­
gów Polski. To On stale, co dnia, otacza 
największą troską ziemie zachodnie. To 
On w  każdej swej mowie do narodu 
przypomina i  wskazuje zadania, które 
z kolei na ziemiach tych wypełnione 
być muszą. To On wreszcie, zapraszając 
Wilhelma Piecka do Warszawy, a z kolei 
rewizytując go w Berlinie, przed całym 
światem manifestował politykę polskie­
go ludowego państwa, politykę, która 
umacnia ziemie zachodnie a służy 
wszystkim narodom.

IV .

Jestem Polakiem z Nadodrza, wiele 
la t przeżyłem na Opolszczyźnie, teraz 
mieszkam w pięknym mieście-ogro- 
dzie, w  w ielkim  morskim porcie — 
Szczecinie. Spełniły się wszystkie moje 
najgorętsze życzenia la t dziecinnych 
i młodzieńczych, abym mógł żyć w  Pol­
sce obejmującej i  moją ojcowiznę, abym 
mógł być wolnym obywatelem wolnego 
kraju, w  którym  nie ma podziału na pa­
nów i  poddanych. Drogę do tego celu 
widziałem mgliście w  idealistycznych 
marzeniach, równie naiwnych jak nie­
realnych. Przed siedmiu la ty „poeta 
Opolskiego Śląska" -— tak mnie wów­
czas nazywano — zobaczyłem po raz 
pierwszy w  mej ojcowiźnie polską w ła­
dzę ludową i  po raz pierwszy usłysza­
łem głos najwyższego przedstawiciela 
te j władzy — Bolesława Bieruta. To co 
mówił wtedy, choć wybiegało w przy­
szłość, nie było marzeniem, lecz mądrym 
przewidywaniem, opartym na w ielkie j 
wiedzy, która dziś jest już własnością 
całego polskiego narodu. To co m ówił 
wrtedy, było pełne jednocześnie miłości 
t  troski o ziemię i  ludzi.

Wtedy, w marcu 1945 r., spełnienie 
moich'marzeń, — drobinowej cząsteczki 
upartej m yśli ty lu  pokoleń, splotło się na 
zawsze z imieniem Bolesława Bieruta, 
który życie całe poświęcił realizowaniu 
marzeń polskiego ludu i wytyczaniu 
drogi jedynie słusznej, jedynie prowa­
dzącej do celu, drogi, która dziś jest 
już szerokim gościńcem narodu socjali­
stycznego.

Wiosną 1945 r. przestałem pisać w ier­
sze, a zacząłem się uczyć zgodnej z treś­
cią naszych czasów publicystycznej pro­
zy, którą, dziś jako jeden z milionów 
nadodrzan, dawny „poeta Opolskiego 
Śląska“ , obecnie publicysta Polski Ludo­
wej, starałem się wyrazić to co czuje 
i m yśli Polak-ziem zachodnich w  dniu 
60-lecia urodzin Bolesława Bieruta.

Wielce nam byliście pomocni Obywa­
telu Prezydencie. Pozostańcie więc naiń 
w dobrym zdrowiu jak najdłużej.

EDMUND OSMANCZYK
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Życie Bolesława Bieruta spla­
ta się nierozerwalnie z losami 
naszego narodu, z historią Polski 
Ludowej. Układ o przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, udział w 
Konferencji Poczdamskiej, na któ­
rej, dzięki stanowisku Józefa Sta­
lina, ustalono granice Polski 
na Odrze, Nysie i  Bałtyku, zago­
spodarowanie Ziem Zachodnich, 
historyczna uchwała Rządu o od­
budowie Warszawy jako stolicy, 
w ielkie reformy społeczne, uru­
chomienie fabryk, kopalń i  hut, 
walka z bandami popieranymi 
przez anglo - amerykański impe­
rializm , zwycięstwo nad m ikołaj- 
czykowską reakcją w referen­
dum, a następnie w wyborach do 
Sejmu — wszystkie te osiągnięcia 
związane są z imieniem Bolesława 
Bieruta. Rozgromienie prawico- 
wo - nacjonalistycznej grupy Go­
m ułki i  prawicy PPS, dokonane 
pod kierownictwem Bieruta 
stworzyło podstawy do likw idacji 
rozbicia i  do zjednoczenia ruchu 
robotniczego na płaszczyźnie 
marksizmu - leninizmu. Na czele 
PZPR, przewodniczki narodu, 
Prezydent Bolesław Bierut w yty­
czył zadania 6-letniego planu roz­
woju gospodarczego i  budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Pomoc i  przykład Związku 
Radzieckiego są dla nas i dla 
wszystkich krajów demokra­
cji ludowej nieocenioną war­
tością w budownictwie nowe­
go żyda, w uprzymystawia­
niu kraju, w przyswajaniu 
nowej techniki, w szybkim 
pomnażaniu naszych sił go­
spodarczych.

BIERUT
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PIERWSZY BUDOWNICZY
KAROL MALCUZY3ŃSKI

BYŁ styczeń 1946 roku. Gęsty 
śnieg przykrył miasto. W War­
szawie zrobiło się — jak to zwy­
kle po pierwszym śniegu — ci­

szej jakby, spokojniej. Długie, wypa­
lone wąwozy ulic stały się mniej dzi­
kie i  ponure. Dobrotliwy śnieg osłonił 
poszarpane chodniki, potrzaskane jezd­
nie, poprute domy.

Przez głośniki radiowe płynęły słowa:
„Nie ma w Polsce i  nie ma na całym 

świecie drugiego takiego miasta, które 
by w równym stopniu symbolizowało 
i odzwierciedlało nie tylko losy i  dzie­
je, nie tylko tragedie i wzloty, ale i du­
chową jaźń, psychikę społeczną swego 
naroduf jego hart, siłę i  charakter uczuć 
zbiorowych, jego osobliwą i  złożoną a 
wielką moc wewnętrzną, z której ro­
dzi się bohaterstwo, niezłómność, nie­
pospolitość i  trwałość wieczysta na­
rodu...

Dlatego też Warszawę kocha, czci 
i  wielbi cały nasz naród bezgranicznie, 
tak jak tylko kpchać potrafi serce ludz­
kie..."

Tak mówił Prezydent Bierut w 
pierwszą rocznicę wyzwolenia stolicy, 
17 stycznia 1946 r. Warszawa rozpoczy­
nała drugi rok wolności.

W centrum miasta, na skrzyżowaniu 
Marszałkowskiej i  A lei Jerozolimskich 
kłęb ił się gorączkowy ruch uliczny.

Zapadał zmierzch. Zapalały się świat­
ła sklepów.

Jeżeli ktoś tego zimowego wieczora 
znalazłby się na Marszałkowskiej po 
raz pierwszy po wojnie, mógłby ulec 
złudzeniu, że jest w  w ielkim  normal­
nym mieście. Niewiele jednak trzeba

było, by to złudzenie rozwiać. Wystar­
czyło unieść głowę ku górze, ponad lin ię 
sklepów. Nad sklepami nie było domów, 
świateł, mieszkań. Było zimowe, ciem­
ne niebo i  majaczyły kontury wypalo­
nych murów i  ruin.

Wystarczyło też skręcić w którąś z 
bocznych ulic i  przejść kilkadziesiąt 
metrów, by otoczyła nas cisza, ciem­
ność, martwota. Na wielu bocznych 
ulicach piętrzyły się aż po pierwsze 
piętro zwały gruzu, tuż obok olbrzy­
mie leje rozgradzały ulicę.

Śródmieście, Wola, Muranów, Stare 
Miasto — leżały w gruzach. Między 
Marszałkowską a Żoliborzem rozcią­
gała się olbrzymia, martwa pustynia. 
Niekończące się pole rumowisk ciągnę­
ło się wzdłuż W isły — od Nowego

Miasta, poprzez Powiśle aż po Czer­
niaków. W okolicach placu Napoleona, 
wśród ruin Starówki, wokół placu 
Teatralnego można było błądzić go­
dzinami, nie spotykając żywej duszy.

Na skrzyżowaniu Marszałkowskiej 
i  A lei Jerozolimskich jarzące się wy­
stawy parterowej Warszawy udawały 
miasto.

* * *

Jest już rzecżą powszechnie znaną, 
że w dniach styczniowych 1945 r., w 
obliczu całkowitej, bezprzykładnej w 
historii zagłady półtoramilionowego b li­
sko miasta, wiele było głosów, stwier­
dzających, że stolicę należy przenieść 
gdzie indziej, że przecież rząd nie może 
pracować w gruzach, że nie można 
z doszczętnie zniszczonej Warszawy

Nie było i nie ma w dziejach ludzkich piękniejszego, wspa­
nialszego, bardziej twórczego i porywającego dążenia nad ideę 
pełnego wyzwolenip. człowieka z wszelkiego ucisku i niewoli. Tą 
ideą jest socjalizm.

BIERUT

kierować życiem i  odbudową wielkiego 
kraju.

Jest już faktem historycznym, że 
tym, który ani na jedną chwilę, w 
najcięższych dniach nie zawahał się 
przed powzięciem decyzji, i  tym, które­
go głos m iał decydujący wpływ na po­
zostawienie stolicy w Warszawie, był 
Bolesław Bierut.

W kilka la t później, na pierwszej 
konferencji warszawskiej PZPR powie 
Prezydent o tej decyzji:

„...Gdy żołnierze polscy i  radzieccy 
przeciskali się cztery lata temu przez 
dymiące rumowiska i  zgliszcza Warsza­
wy, aby ścigać niedobitego jeszcze wro­
ga, widok skatowanego barbarzyńsko 
miasta zalewał ich serca goryczą i obu­
rzeniem. Trudno było ogarnąć umysłem 
cały bezmiar tej zbrodni i  je j bestial­
ski sens.

Ale niemniej niepojętymi mogły się 
wydawać łzy radości w oczach miesz­
kańców Warszawy, gdy nazajutrz po 
wyzwoleniu miasta wracali tłumnie na 
jego ruiny. Jasne było, że dla więk­
szości z nich miłość dla bohaterskiego 
miasta i cześć dla świętych zgliszcz 
Warszawy górowały ponad wszystkim. 
Dla każdego, kto nazajutrz po wyzwo­
leniu stolicy widział oblicza je j miesz­
kańców, nie było wątpliwości, że War­
szawa nie zginęła i  zginąć nie może. 
Wola i  decyzja wskrzeszenia życia sto­
licy zapadła w chwili, gdy na opuszczo­
ne ruiny miasta wrócili ludzie, dla któ­
rych życie bez Warszawy było nie do 
pomyślenia".

Nigdy nie dość jest przypominać 
i podkreślać, że owa pamiętna „wola 
i decyzja wskrzeszenia do życia sto­
licy“ zaważyła nad całą przyszłością 
Warszawy. To właśnie fakt, że Prezy­
dent i  Rząd „zagrzebali się w gru­
zach“ , jak tw ierdzili niektórzy, to 
właśnie fakt utworzenia w  Warszawie 
od razu centrum politycznego, admini­
stracyjnego i  gospodarczego kraju, 
sprawił, że odbudowa Warszawy ru - 
szyła z miejsca w tempie, które 
wkrótce zdumiało świat.

Wielka była to decyzja, ale stałaby 
się czczym frazesem, gdyby nie pod­
jęto natychmiast kroków prowadzą­
cych do wcielenia je j w życie.

Ogromne było zdumienie grupki ar­
chitektów i  urbanistów, tworzących 
zalążek przyszłego BOS-u, gdy w ostat­
nich dniach lutego 1945 roku dowie­
dzieli się, że za tydzień mają na życze­
nie Prezydenta przedstawić mu plany 
i projekty odbudowy Warszawy.

Pomyślcie — lu ty  1945. Nie upłynęły 
nawet dwa miesiące od wyzwolenia 
Warszawy. W małym pokodiku na ulicy

Tylko klasa robotnicza jest 
konsekwentną do końca re­
wolucyjną siłą społeczną, ty l­
ko ona, opierając się na swej 
rewolucyjnej strategii i tak­
tyce, zdolna jest stanąć na 
czele wszystkich uciskanych 
i  wyzyskiwanych w walce o 
obalenie kapitalizmu, w wal­
ce o socjalizm, o zniesienie 
podziału społeczeństwa na 
klasy.
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Kowelskiej na Pradze, szumnie zwa­
nym ośrodkiem Biura Odbudowy Sto­
licy, zebrała się grupka zapaleńców — 
urbanistów i  architektów, dla których 
istniał jeden tyiko problem: odbudowa 
Warszawy. Zjechali tu  z różnych ką­
tów kraju, spali pokotem na podłodze, 
plany rysowali przy świeczce, ułam­
kami ołówków, na podłodze, i  marzy­
l i  o odbudowie miasta. Marzyli. Wielu 
z nich było przekonanych, że będą 
musieli długie tygodnie dobijać się o 
»posłuchanie u władz“ , zajętych tysią­
cem spraw państwowych, że będą mu­
sieli użyć wiele w ysiłku i  trudu, by 
przekonać „odnośne czynniki“  o ko­
nieczności ujęcia odbudowy Warsza­
wy od samego początku w  planowe 
formy, że w ogóle będą się musieli 
„bić“ o Warszawę i  o wagę tego pro­
blemu w hierarchii zadań i  trudności, 
piętrzących się w  wyzwolonej Polsce.

A tuta j, nagle po dwóch niespełna 
miesiącach od wyzwolenia — pilne 
wezwanie; za k ilka  dni przedłożyć 
Prezydentowi plan odbudowy- Osłu­
pieli, ale to było radosne osłupienie. 
Zabrali się ze zdwojonym zapałem do 
roboty.

1 oto 7 marca 1945 r., z  rulonami 
pod pachą, kryjąc się po -drodze po 
bramach (był właśnie ostatni nalot 
niemiecki na Warszawę) powędrowali 
na ulicę Wileńską, gdzie w  gmachu 
Dyrekcji Kolejowej mieścił się Rząd, 
wszystkie ministerstwa i  k ilka  innych 
jeszcze urzędów państwowych. W ga­
binecie Prezydenta KRN też nie było 
odpowiedniego sprzętu, by rozłożyć 
plany. Inż. Skibniewski, dzisiejszy dy­
rektor Biura Urbanistycznego Warsza­
wy, referował je klęcząc na podłodze.

Już wtedy, na tym pierwszym spot­
kaniu, zdumiał Prezydent naszych ur­
banistów trafnością k ry tyk i i  zapytań, 
„instynktem urbanistycznym“ — jak 
fo nazywają. Uczestnicy spotkania 
wspominają, że wyszli po te j rozmo­
wie ze wzmocnioną wiarą, z przekona­
niem, że Warszawa będzie nie tylko

odbudowana, ale przebudowana. Pre­
zydent podkreślał już wtedy element 
przebudowy, zmiany struktury mia­
sta, konieczności planowania Warsza­
wy lepszej i piękniejszej niż była.

Trzeba było śmiałego spojrzenia w 
przyszłość, trzeba było mocnej w iary 
w  ogrom tych sił, które wyzwalały 
się w Polsce, by w  tym mieście ruin 
takim i kategoriami myśleć o jego 
przyszłości.

Zachęcał Prezydent do rozmachu, do

Na otwarciu mostu Śląsko-Dąbrowskiego.

odwagi; mówił: „Planujcie śmiało, sze­
roko“ . Ale równocześnie z całą ostroś­
cią, z całym naciskiem postawił 
przed urbanistami bezkompromisowe, 
pilne zadanie: „Musicie ludziom po­
lepszyć warunki życia — i to jak naj­
szybciej. Pamiętajcie o dniu bieżącym, 
o zaspokojeniu potrzeb życia“ .

Nie było przecież wtedy w Warsza­
wie ani wody, ani elektryczności, ani 
gazu, ani najprymitywniejszej komu­
nikacji.

*  * *

W marcu 1946 z inicjatyw y Prezy­
denta, BOS m iał referować przed ca­
łym  Rządem rezultaty swych rocznych 
prac nad planem odbudowy Warszawy. 
Przez wiele tygodni pracownicy BOS-u 
intensywnie przygotowywali się do tej 
konferencji. Już nie k ilka  prym ityw­
nych planików, lecz szeroko rozbudo­
wany i udokumentowany plan przed­
staw ili członkom Rządu. Narada trw a­
ła długo. Gdy skończyła się „oficjalna“

konferencja, Prezydent został z BOS- 
owcami, chodził po pracowni od planu 
do planu, od makiety do makiety, pytał, 
żądał wyjaśnień, dawał wskazówki. 
Zwracał uwagę na konieczność szero­
kiego, bogatego wyposażenia Warszawy 
w zieleń. Mówił, że Warszawa musi 
mieć oddech, przestrzeń, radość.

Te rozmowy w pracowni BOS-u 
trw ały ponad dwie godziny po zakoń­
czeniu konferencji.

22 lipca 1946 roku Warszawa świę­
ciła pierwsze na wielką skalę święto 
odbudowy, cieszyła się pierwszym 
swoim „lipcowym prezentem“ . Otwar­
ty  został most Poniatowskiego. Odbu­
dowany siedem razy szybciej, niż po 
pierwszej wojnie światowej.

Przemawiając na uroczystości otwar­
cia mostu Prezydent mówił: 

„Kiedyśmy 18 miesięcy temu weszli 
do Warszawy śladem zwycięskich od-

W gronie architektów i  urbanistów.

Cenimy naszych inżynierów i techników, cenimy naszą twór­
czą inteligencję, która tyle się przyczyniła do sukcesów Polski 
Ludowej. Chcemy, aby byli otoczeni szacunkiem i uznaniem. 
Czekają ich wielkie zadania i w tym roku, i w latach następ­
nych, chcemy więc, aby mieli jasną perspektywę życiową, aby 
dzieci ich korzystały z podobnych przywilejów> co i  dzieci ro­
botnicze.

BIERUT

Budując socjalizm w Pol­
sce, stajemy we wspólnym 
szeregu z wielkim legionem 

. budowniczych socjalizmu i 
bojowników o socjalizm, któ­
ry rośnie dziś we wszystkich 
krajach świata. Naszym wo­
dzem i przewodnikiem jest 
Stalin, a więc idea nasza, 
szeregi nasze są niezwycię­
żone.
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działów Arm ii Czerwonej i Wojska Pol­
skiego — poprzysięgliśmy odbudowanie 
stolicy... Ta decyzja była wyrazem wia­
ry we własne siły narodu, rozstrzygnęła
0 losach Warszawy. Po wielu, wielu la­
tach będzie można w pełni ocenić je j 
wagę i  znaczenie. Dziś już możemy 
dostrzec jej skutki doraźne.

Warszawa żyje, Warszawa śię odbu­
dowuje. Warszawa pracuje!... Patrząc na 
ten piękny most, mamy głębokie prze­
konanie, że bitwa o Warszawę będzie 
wygrana“ .

W kilka  miesięcy później o Prezy­
denta opiera się sprawa, która miała 
odegrać przełomową rolę w historii
1 tempie odbudowy Warszawy.

Wśród urbanistów, inżynierów i  
techników dyskutowana była wtedy 
sprawa budowy drugiego mostu przez 
Wisłę. Po raz pierwszy wysunięty żo- 
stał projekt Trasy W-Z. Napotyka on 
na gwałtowne opory i  sprzeciwy w ko­
łach „starych fachowców“ , którzy u- 
ważają go za nierealną mrzonkę i  do­
magają się odbudowy, zniszczonego 
tylko częściowo, starego, blisko 100-let- 
niego wiaduktu Pancera.

„Przegląd Budowlany“ , naówczas tu ­
bą inicjatyw y prywatnej, organ zrze­
szenia prywatnych przedsiębiorców 
budowlanych, występuje aż w dwóch 
kolejnych numerach z atakami na 
projekt Trasy W-Z. „Zdumiony czy­
te ln ik — pisze „Przegląd“ — zapytuje 
jaka to organizacja w zrujnowanej 
Polsce podjęłaby się przerobić na ma­
łym  froncie powyżej dwóch m ilia r­
dów w ciągu 24 miesięcy i z jakich 
kredytów?... Wolno zapytać, czy poko­
lenie obecne, sterane przeżyciami woj­
ny, jest już w takiej formie, że może 
sobie pozwolić po paru miesiącach 
pracy na tak „śmiałe cięcia“ w spra­
wach odbudowy Warszawy... Pozostaw­
my więc realizację „Trasy W -Z“ na­
stępnym pokoleniom, a na razie rób­
my to, co jest konieczne i  na co nas 
stać... „Śmiałe cięcie“ nie przyśpieszy 
odbudowy Warszawy i  w  niczym nie 
przyczyni się do odbudowy państwa...“

Był to w nowej formie głos tych sa­
mych, którzy narzekali na „szaleńczą 
i  nieprzemyślaną“ decyzję pozostawie­
nia stolicy w Warszawie, głos tych, 
którzy później odbudować chcieli par­
terową Warszawę, sklepikarzy i ka- 
mieniczników, głos tych wreszcie, co 
radzili z założonymi rękami czekać na 
wytęsknioną „amerykańską pomoc", 
amerykańskie maszyny i  dolary, bo... 
„sami i tak nie damy rady“ .

4 lipca 1947 roku Prezydent B ierut 
przybył do pracowni BOS-u i wysłu­
chał wielogodzinnej dyskusji specja­
listów, na temat Trasy W-Z.

4 lipca 1947 roku Prezydent uznał 
projekt Trasy W-Z za słuszny, potrzeb­
ny i  nadający się do realizacji.

Decyzja zapadła i budujemy Nową 
Warszawę. Taki był je j prawdziwy 
sens.

W rok później, po dokładnym wie­
logodzinnym zwiedzaniu olbrzymiego 
frontu robót, który przeorał wszerz 
całą Warszawę, Prezydent odebrał na 
Trasie meldunek o wykonaniu 25% 
prac i  na prośbę załogi i  kierownictwa 
wpisał k ilka  słów do dziennika budo­
wy:

„...Trasa W -Z  — to pierwszy na mia­
rę historyczną projekt nowej Warsza­
wy, tym cenniejszy, że realizowany na­
tychmiast po zrodzeniu się w myślach 
twórczych projektodawców. Myślę, że 
zachwycać się nim będzie cała Polska“ .

*  *  *

Kilkakrotnie zwiedzał Prezydent bu­
dowę Trasy, kontrolował postępy ro­
bót. Czasem oficja lnie oprowadzany 
przez kierownictwo. Czasem — zupeł­
nie incognito i  dopiero robotnicy o- 
powiadali kierownictwu, że któregoś 
dnia w idzieli Prezydenta na budowie.

22 lipca 1949 r., w ten niezapomnia­
ny dla Warszawy dzień, święciliśmy 
otwarcie Trasy.

Ale jeszcze zanim Warszawa przeży­
ła to radosne święto, zanim otwarta 
została Trasa, wyciągnięte zostały 
wnioski z doświadczeń zdobytych pod­
czas je j budowy.

3 lipca 1949 r., na pierwszej konfe­
rencji warszawskiej PZPR, poświęco­
nej w całości odbudowie Warszawy, 
wygłosił Prezydent historyczny już 
dzisiaj referat o 6-letnim Planie Od­
budowy i  Przebudowy Warszawy.

Zna to przemówienie każdy Polak 
i każdy warszawiak niemal na pamięć. 
Urbaniści i  architekci nazywają je 
swoim „podręcznikiem“ . Nakreślone 
zostały wtedy przez Prezydenta w iel­
kie, zasadnicze lin ie  nowej, socjali­
stycznej Warszawy, po raz pierwszy 
zarysowała się przed nami w izja War­
szawy, o jakiej jeszcze parę la t temu 
nie poważyłaby się marzyć najbardziej 
zapalona głowa.

„Rok 1949 jest wstępem do przebu­
dowy Warszawy — stwierdził Prezy­
den t.— Nowa Warszawa nie może być 
poprawionym jedynie powtórzeniem 
przedwojennego zbiorowiska prywat­
nych interesów kapitalistycznego społe­
czeństwa, nie może być odbiciem 
sprzeczności rozszarpujących to społe­
czeństwo, nie może być widownią i pod­
łożem wyzysku pracy ludzkiej i  pano­
szenia się przywilejów . warstw posia­
dających.

Nowa Warszawa ma stać się stolicą 
państwa socjalistycznego...“

I  to był w w ielkim  skrócie program, 
który rozpoczął nowy rozdział w  historii 
Warszawy.

*  *  *

W tym  nowym okresie sprawa budo­
wy Warszawy była i  jest nadal przed\ 
miotem gorącego zainteresowania, ser-
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decznej troski i  nieustannej opieki 
Prezydenta. Z jego in icjatyw y naj­
ważniejsze problemy budowy Warsza­
wy są stale, w  roboczym trybie refe­
rowane B iuru Politycznemu Partii 
i  Prezydium Rządu.

Jeszcze jesienią 1949 roku rozpatry­
wał Prezydent projekt budowy MDM — 
tej. dzielnicy, która rozpoczyna prze­
budowę i  kształtowanie centrum mia­
sta, gdzie klasa robotnicza otrzymała 
po raz pierwszy klucze od śródmieścia 
Warszawy.

U progu Planu 6-letniego, 6' lutego 
1950 odbyła się w  BOS-ie na Ujazdo- 
wie wielka konferencja, poświęcona 
Planowi Generalnemu Warszawy. Roz­
poczęła się o 10 rano, skończyła
0 6 po południu. Prezydent, przed­
stawiciele P artii i  Rządu sprawdzali 
gotowość naszych urbanistów do roz­
poczęcia wielkiego dzieła, dojrzałość 
ich planów.

Muranów, Plac Dzierżyńskiego, metro 
warszawskie, Oś Saska — oto kilka 
tylko tematów, które urbaniści i archi­
tekci referowali potem kolejno przed 
Prezydentem. Zresztą, cóż tu  wyliczać? 
— Nie było ani jednej „warszawskiej“ 
decyzji, nie było ani jednego większego 
warszawskiego przedsięwzięcia, za któ­
rym nie stałby Prezydent, }ego pomoc
1 krytyka, jego decyzja.

Tak, jak kiedyś na Trasie W-Z, od­
bywa dzisiaj Prezydent Swoje wędrów­
k i po warszawskich trasach Planu 
6-letniego. O ostatniej z nich donosiła 
prasa przed k ilku  miesiącami. Prasa" 
hie podała, że Prezydent m iał wtedy, 
„ty lko  2 godziny czasu“ , a wędrówka 
trwała ponad 6 godzin. Zaczęła się na 
MDM — skończyła na krańcu Nowego 
Miasta.

Od k ilku  miesięcy, co tydzień odby­
wają się słynne już wśród architektów 
i  urbanistów „czwartki belwederskie“ . 
Co tydzień, w każdy czwartek, refero­
wane są przed Prezydentem kolejno 
w ielkie założenia urbanistyczne, bie­
żące prace: zaplecze Nowego Światu, 
MDM, plac Warecki, Teatr W ielki.

W nawale zajęć, wśród piętrzących 
się spraw państwowych i  partyjnych, 
od pierwszych dni po wyzwoleniu aż 
po dzień dzisiejszy, Prezydent ma czas 
dla Warszawy. Żyje sprawami budowy 
naszego miasta, w  najbardziej bezpo­
średni sposób kieruje tą budową.

Uczyć się od niego możemy, jak to 
miasto należy kochać, jak o nie wal­
czyć, jak dla niego z bezgraniczną 
ofiarnością i zapałem pracować.

KAROL M AŁCU2YNSKI

„ Towarzysze, uczyńmy 
wszystkof aby odbudowa i 
rozbudowa Warszawy stała 
się dumą i chlubą każdego 
Polaka. Uczyńmy wszystko, 
aby miasto nasze przodowało 
w wielkim dziele wykonania 
Planu 6-letniego, tak jak kie­
dyś' przodowało w walce z 
hitlerowskim najeźdźcą.

To będzie wielki wkład na­
szego pokolenia w dzieło 
budowy silnej, zamożnej, 
szczęśliwej, socjalistycznej 
Polski.
. To będzie w ielki nasz 
wkład w dzieło budowy lep­
szego, szczęśliwego świata —• 
wkład godny bohaterskiego 
ludu naszej ukochanej War­
szawy“ .

BIERUT
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ż y c z e n i a  z h a l l e

KAŻDY CHCE PIERWSZY POŁOŻYĆ PODPIS POD ŻYCZENIAMI DLA PREZYDENTA BIERUTA.

Korespondencja własna „Ś W IA T A “ 
Zdjęcia: HORST E. SCHULZE

P OKOJE i korytarze zabytkowego budynku 
w śródmieściu Halle ozdobione są barwnymi 
rysunkami, gazetkami ściennymi, transparen­

tami, hasłami... Na zewnątrz budynku napis: 
„Szkoła im. Bolesława Bieruta“ .

Nazwa tej szkoły szczególnie zobowiązuje. Na­
uczyciele i  uczniowie, wszyscy, którzy tuta j pracu­
ją, dumni są, że właśnie ich szkoła nazwana zo­
stała imieniem Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Ale równocześnie rozumieją doskonale, że, 
obok wielkiego zaszczytu, nakłada to na nich prze­
de wszystkim obowiązek wprowadzenia w  życie 
trzech wskazań Prezydenta Polski: uczcie się coraz 
lepiej — dla sprawy światowego pokoju, bądźcie 
prawdziwymi patriotam i Niemieckiej Republiki

Demokratycznej i  walczcie o jedność Niemiec — 
bądźcie dobrymi przyjaciółm i polskiej młodzieży.

Wszyscy - -  od najmłodszego ucznia aż do kie­
rownika szkoły — każdego dnia, każdej godziny, 
pracują nad realizacją tych zasad.

Zaczynają od samego rana na codziennych ze­
braniach kolegium szkolnego. Tutaj omawia się 
zadania na dzień bieżący, referuje się najnowsze 
wiadomości prasowe, ustala osobistą odpowiedzial­
ność za wykonanie poszczególnych prac... Te krót­
kie dyskusje, w czasie których każdy wypowiada 
swoje zdanie, wzbogacają Wiedzę uczniów i umac­
niają zespół nauczycielski. W te j chw ili właśnie 
mówi się o pomieszczeniach do odrabiania lekcji 
dla tych, których matki pracują — tak, aby mogli
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W ie lce  Szanowny 
Panie P rezydencie !

Z o k a z ji 60 roczn icy  u ro ­
dz in  w  d n iu  18 kw ie tn ia , 
przesy łam y P anu  n a jse r­
deczniejsze powinszowania. 
U czniow ie, nauczycie le i  
P io n ie rzy  ze szko ły  im . 
B olesław a B ie ru ta  w  H a lle  
_a w  szczególności dele­
gacja , k tó ra  w  u b ie g łym  ro ­
k u  baw iła  na  P ana zapro­
szenie w  Polsce L u d o w e j — 
przekazu ją  P anu najlepsze  
życzenia. W ie m y , że w ie le  
la t swego życ ia  spędził Pan  
u> w ie lk im  tru d z ie , walcząc 
o szczęście na rodu po lsk ie ­
go. D la tego życzym y Panu  
dalszych sukcesów  —  d la  
do b ra  na rodu  po lsk iego, a 
ja k o  p rz y ja c ie lo w i narodu  
niem ieckiego •—  d la  d o b ra  
p o ko ju  na  (w iecie .

| Polska klasa robotnicza wierna swym 
| pięknym, bojowym tradycjom, silna swą 
i jednością i  nierozerwalnym brater- 
• stwem z klasą robotniczą Wielkiego 

Związku Radzieckiego, krajów demo- j 
kracji ludowej i całego świata daje co- 

j- dziennie dowody tego, że potrafi doko­
nać cudów zarówno w walce z wrogiem 

j jak i w codziennej twórczej pracy po- 
i kojowe j.

BIERUT

uczyć się pod odpowiednim kierunkiem ł  nie po­
zostawać w  tyle za innymi.

Problemy poruszane na lekcjach są ściśle powią­
zane z wypadkami politycznymi i  innym i aktual­
nym i wydarzeniami. Ze specjalnym zainteresowa­
niem mówią uczniowie o wszystkim co dzieje się 
w Polsce Ludowej, nawet o najdrobniejszych spra­
wach. Z uwagą i zachwytem słuchają opowiadań 
kolegów, którzy odwiedzili Polskę i  dzielą się teraz 
swymi wrażeniami. Gorliw ie pisują do „Świersz­
czyka“ i  „Iskierek“ , polskich czasopism dziecię­
cych, których artykuły znajdują tu ta j tak żywe 
uznanie. W wyższych klasach pracują pod kierun­
kiem nauczycieli zespoły zajmujące się historią, 
literaturą i kulturą Polski Ludowej.

Aktyw  szkolny, którego zadaniem jest pomoc 
słabiej uczącym się kolegom, interesuje się rów­
nież bardzo zagadnieniami polskimi. Przedstawie­
nia i przezrocza, których tematem jest rozwijający 
się polski przemysł, tańce ludowe, jak również ze­
społy muzyczne, grające polskie utwory — zyskują 
coraz więcej zwolenników dla sprawy przyjaźni 
niemiecko-polskie j .

Wszyscy pragną się uczyć, uczyć, aby później 
tym sprawniej i lepiej odbudować Niemiecką Re­
publikę pemokratyczną. W lecie, uczniowie ósmej 
klasy, po złożeniu egzaminów końcowych, wstąpią 
na wyższe uczelnie, inn i rozpoczną praktykę 
w  uspołecznionych zakładach i  instytucjach, a po 
k ilku  latach zostaną wykwalifikowanym i pracow­
nikami.

Listy przychodzące do szkoły z Niemiec zachod­
nich mówią, że także i  tam młodzież chciałaby 
pomagać w odbudowie naszej ojczyzny.

Uczniowie szkoły im, Bolesława Bieruta odpo­
wiadają regularnie na każdy lis t, informując 
o opiece, jaką roztacza ńad nim i rząd NRD. Opo­
wiadają o swych nowocześnie wyposażonych po­
mieszczeniach szkolnych, o zespołowej pracy, 
o wspaniałym parku Pionierów na przedmieściu 
Halle, o przyjacielskiej wymianie listów z ucznia­
m i polskimi. Tą drogą prowadzą stale pracę uświa­
damiającą, odpierając celnie kłamstwa podżega­
czy wojennych z Zachodu.

Kierownik szkoły, nauczyciele, uczniowie — 
każdy stara się uczcić im ię Prezydenta Pol­
ski Ludowej — przez ulepszenie swojej pracy, 
przez dobrą naukę i zwiększony wkład w  walkę 
o pokój, o jedność Niemiec. Każdy stara się, aby 
jego przyjaźń dla narodu polskiego nie pozostała 
tylko deklaracją, ale poparta była czynem.

Uczennice i  uczniowie 
szkoły im Bolesława Bieruta 

w Halle (NRD)

W rocznicę urodzin Prezydenta R.P. zabrzmią fan­
fary, na maszt wciągnięta będzie polska flaga.



— A wreszcie pojechaliśmy do Zakopanego — opowiada kolegom Reinhard Klose Pieśni ZMP, ulybione przez wszystkich uczniów, wykonuje znakomicie zespół
— Podióż do Polski była wspaniała. Jakże jestem wdzięczny za zaproszenie. szkolny. Aparatura radiowa umożliwia transmisję do wszystkich klas.

POSŁUCHAMY ZARAZ PIEŚNI GRANYCH NA ADAPTERZE— PODARKU OD PREZYDENTA BIERUTAPAMIĄTKA Z KONGRESU POKÓJU

Przedmiotem radości i  dumy każdego Pioniera jest 
krawat ZMP — nagroda za wzorową pracę.
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Maksym Gorki

Urwał się stukot maszyny. Ludzie by li zakurze­
ni, w ubraniach ich tkw iły  źdźbła słomy, nosili 
w ielkie okulary z siatkami; skierowali się w  jedną 
stronę. Ktoś podszedł z ty łu  i  uderzył mnie po ra­
mieniu.

— Masłów!
— A  ja... Przyszedłeś? Dobra! A  myśmy się wtedy 

tego... rozm yślili i  przyszliśmy także. Dokąd zresztą 
pójść?

— Stiepok jest tu?
_Tak... W Chańskiej, piętnaście w iorst stąd. Ba­

w i się... Ma tam kumę. Podawałeś kiedy snopy? 
Umiesz? Dobrze! No, to podawaj mi... Bo tu n ik t nie 
nadąża. Żle pracują, niech ich!... Nie bierze robota... 
A ja nie mogę... Jakoś m i nieprzyjemnie, kiedy ta 
maszyna żre i  jeszcze prosi Zawsze chcę je j tyle 
napchać do gardła, żeby się udusiła... Żeby je j także 
było trudno, cholerze! Ona żuje, a ja  je j podsypuję, 
podsypuję!... Masz, żryj, dław się, pękaj... Mocne 
ścierwo... dwanaście tysięcy przerobi w dzień... Dwie 
już nakarmiłem... Połamały się. TFach! F rrrr... i  go­
towe! Stop! Mechanik się wścieka. Gospodarz jęczy. 
A mnie wesoła Doprawdy, wesoło! Taki drański in ­
teres wym yślili!.... Gęba na pewno niemiecka... Jeśli 
ten diabelski kałdun wytrzyma do ju ­
tra, już ja go poczęstuję! Wsunę do sno­
pa sworzeń... Trach! Wszystkie zęby po­
łamie... Świński ry j!

— Czemu je j tak nie lubisz? — zapy­
tałem wskazując na młockarnię.

— Nie wiem... Tak... Drewniane to, 
bez rozumu żadnego, a jak żywe. Wsu­
niesz je j do pyska snopy — zeżre, wsu­
niesz rękę — oderwie, wsuniesz dziecko 
— zżuje. Zabroniłbym wszystkich ma­
szyn, chyba tylko statki i  koleje... Tam­
te nic, sapie, wiezie... A  wszystko inne' 
draństwo. Byłem w takie j fabryce 
tkackiej w Tomaszowie... moc tam tego 
świństwa! W ierci się, kręci, stuka... 
i  wszystko sama robi, a człowiek przy 
niej dureń nad durniami... Obraza bo­
ska! I  byle co — prztyk! Buch! Gotowe!
B ył człowiek, a zostały tylko kawałki...
Wiele ich widziałem!™ A  najgorsze, że 
człowiek staje się przy nich jak zwie­
rzę. Stoi, stoi, aż wreszcie zachce mu się 
nagle wyrządzić zło! Bez żadnej przy­
czyny, po prostu tak, wziąłby, zniszczył, 
uszkodził... Tak cię złość rozbierze, że 
zdawałoby się małe dziecko rozszarpał­
byś zębami. Doprawdy. Dlatego też 
wszyscy fabryczni są obwiesie i  szalone 
pałki... stąd też zabójstwa.

Siedzieliśmy pod stertą, już do poło­
wy rozebraną; biegały w  niej przestra­
szone myszy polne i  cała sterta szeleści­
ła od tej bieganiny. Masłów był podnie­
cany, czarne oczy błyszczały. W brodzie, 
wąsach i  brwiach tkw iły  kawałki sło­
my, a od całej jego w ielkie j, sympatycznej postaci 
tchnęło siłą i  zdrowiem.

U ff! — westchnął. — Lubię pracować w  stepie! 
Szeroko! Powietrze!... Tylko że ludzie — paskudztwo, 
gady. Chciwi — każdy by rad tw ojej k rw i się na­
pić, a który syty, choćby tak sóhie ugryzie, na pa­
miątkę. Z kim  się ugodziłeś? Z gospodarzem czy 
z gospodynią? Stiepok zgodził się u obojga, z począt­
ku u niego, na tydzień za dziesięć rub li — wziął ru ­
bel zadatku... Potem u n ie j, a od niej zadatek w yłu­
dził — dwa ruble, a w  nocy ze stanicy marsz! Nar­
wie się kiedyś, na śmierć zatłuką. Gospodarze skar­
żyli m i się na niego! „To c i łobuz z twego towarzy­
sza!“  „Cóż ja, przecież nie uczyłem go jak żyć...“ . 
Ale to prawda... Świnia ten Stiepok. A  czy oni sami 
nie łobuzy? Ucieszyli się, że w tym  roku w ielu jest 
głodnych i  od razu zamiast dwu rub li na dzień, pła- 
pą osiemdziesiąt lub sześćdziesiąt kopiejek! A  jak i 
Urodzaj!... Na snop nie wypada mniej jak w  zeszłym 
roku, a może i  więcej. To albo im  nie wszystko jed­
no za robotę zapłacić tyle, co w  zeszłym roku? Skne- 
ry !.„ Żeby choć własnymi rękami pracowali!

Widać było, że Masłów dawno z nikim  nie mówił 
i teraz chciał to  sobie powetować; nie zwracał uwa­
gi na to czy go słucham i  nie patrzył na mnie.

— Czemu nie idziesz na obiad? Nie chcesz?... Je­
dzenie tu, bracie, ohydne... Wciąż kluski1 i  kluski... 
jakby świnie karm ili. A jak najmował, to prawie ku­
ry  obiecywał, i  ona, to  jego grube babsko także... 
„Jedzenie, powiada, u nas wyśmienite“ . Stonoga tłu ­
sta! Widziałeś je j oczy? Co? Ładne oczy... aż głasz­
czą. A on .postawny Kozak. Nie ma co, piękni tu lu­
dzie! Nie tak jak  u nas w  Rosji — pokraki i  chu- 
dzielce... Nie chcesz wódki? Mam tu półtorej butelki. 
Wziąłem ze sobą. Wódka tu droga. Chodźmy, poczę-
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stuję. Nie zapomnę, jakeś ty  w Sewastopolu podzielił 
się z nami wszystkim, co miałeś. Fajno! Z nami tak 
trzeba. Jest, to bierz, nie ma — zdobędziemy. Jak 
ptaki. Nie, nie tak, bo ptak, to gospodarz, ma swój 
dom, gospodarstwo... a my jesteśmy goli... znaczy 
jeszcze mocniej musimy się trzymać jeden drugiego. 
W ielu nas jest i  z każdym rokiem więcej przybywa. 
W tym  roku będzie bardzo dużo, chmara narodu zie­
mię rzuciła... Spać m i się chce. Bośpimy, co? Potem 
wstaniemy i  będziemy napychać kałdun antychrysta.

Położyliśmy się na słomie i  porozmawialiśmy jesz­
cze chwilę, po czym usnęliśmy mocno.

— Wstawaj!... Wstawaj do bębna! Hej!
Maszyna już stukała. Wóz snopów stał załadowa­

ny obok młockarni, drugi podjeżdżał. Masłów szyb­
ko wlazł na górę i krzyknął do mnie:

— Podawaj z wozu! Jeszcze dwie dziewczyny tu­
ta j, do rozwiązywania snopów! Dwie na wóz! Żywo! 
Podawaj!

Dostały m i się świetne w idły i, pamiętając co mó­
w ił Masłów, zacząłem często i  z rozmachem rzucać 
dziewczynom snopy. Mój towarzysz, jakiś jasnowło­
sy chłopak z W iatki, „głodomór“ , ale dzielny i  we­

soły, nie chciał pozostawać w tyle, sapał i  wciąż szu­
kał okazji, by tra fić  snopkiem którąś z dziewczyn 
chwytających podawane wiązki prosto z wideł.

Walcie dziatki — na całego! — krzyknął w pod­
nieceniu Masłów.

Widziałem jak wydzierał prawie dziewczętom 
z rąk rozwiązane snopy, wsuwał je do bębna, nisko 
pochylając się nad nim i  omal nie wpychając tam 
własnej brody.

— Dawaj, dawaj, dawaj! Szybciej, raźniej, ruszać 
się! Karmić diabła!! — wrzeszczał czerwieniejąc.

— W olniej! Plewy zatkają maszynę! — krzyczał 
ktoś...

— Żeżre. Sypcie, dziewczęta!... Maksym, trąć je 
w idłam i! Ruszajcie się, gosposie! Nie żałujcie rąk!

Cztery dziewczyny, zarzucone snopami, ciskały się 
gorączkowo, bojaźliwie podsuwając rozwiązane sno­
py Masłowowi. Zgarniał kłosy i  spuszczał je  równą, 
grubą warstwą do .bębna, pobłyskując czarnymi ocza­
mi, chmurny i pełen złości, tej przemyślanej, mści­
wej złości, która zawsze osiąga cel.

— Ach! — wzdychał chłopak z W iatki, podrzuca­
jąc snopy.

Z naszego wozu wyprzężono i  odprowadzono kp- 
nia, teraz podawano nam snopy z drugiego wozu 
stojącego obok. Pot la ł się ze mnie strumieniem, ale 
pobudzany krzykami Masłowa, wywijałem  widłam i 
ze wszystkich sił, pochłonięty tym swoiście poetycz­
nym i  dzikim  procesem karmienia drewnianego 
zwierza, który stękał żarłocznie. Spocony i  czerwo­
ny Masłów, wyszczerzywszy zęby, krzyczał ochryple 
i  bez wytchnienia:

— Ruszać się, dziewczyny!... Prędzej, stonogi! Za­
sypcie je snopami, chłopaki!

Dziewczęta nie nadążały już z rozwiązywaniem 
snopów. _  , . . ,

— Słoma nie idzie... zatkało się... Wolniej, do 
diabła! — krzyczano skądsiś z tyłu.

— Zuchy! Stawiam wiadro wódki! Wal! Żywo.... 
Dziękuję!..". Dobrze! Pięknie! — zachęcał Kozak — 
gospodarz.

Wolniej, diabły! Zatrzymam maszynę! — 
wrzeszczał mechanik.

— Nie szkodzi!... Zeżre... Rób swoje, Maksym!
— Hej, ty  z W iatki, zginaj grzbiet! Dziewuchy!... 

Bo zabiję! — wściekał się Masłów.
Pode mną ruszał się wóz i wszystko wokół jakby 

kołysało się i  odrywało od ziemi. Maszyna gorącz­
kowo i  szybko trzaskała gębą 1 chrapała. Hałas ogłu­
szał i oszałamiał. Przeklęta maszyna istotnie nie mia­
ła dla nas litości; .pożerała snopy z zadziwiającą szyb­
kością. Gdybym był na miejscu Masłowa, tez m iał­
bym ochotę połamać je j chciwe szczęki, Podwinąw­
szy wysoko spódnice, dziewczyny miotały się na da­
chu jak oszalałe, wciąż popędzane przez Masłowa, 
Masłów zaś zakasał rękawy do ramion i  zgięty nad 
bębnem, rozczochrany i  purpurowy, stawał się 
straszny w  swym dzikim zapale... Nagle nachylił się 

nisko, zadrżał cały, jakby go silnie po­
ciągnięto do dołu... Coś ciepłego bluznę- 
ło m i na ręce 1 twarz... Chłopak z W iatki 
krzyknął, szybko zeskoczył z wozu i do­
kądś pomknął,.. Maszyna stukała go­
rączkowo...

— Mat-ko! — obrzydliwie cienko i 
głośno zapiszczała któraś z dziewczyn.

Masłów poruszył się i  zamarł.
■ h  — Ojej!... Zatrzymajcie maszynę! —

krzyknęła inna.
£gggj \ — S tój! Mechanik, stać! — zawyto k il­

ka głosów.
J Chciałem skoczyć na dach młockarni,

'j&i&SE&SmP™ ~ ale nie udało się i  upadłem na ziemię.
Maszyna zaterkotała trium fująco i 
umdłkła... Zrobiło się cicho. Ludzie ru - 

tm  y  szali się w Milczeniu, albo m ów ili pół-
M  głosem,..

— ...Umarł?
— Czy to się z tego umiera!

« fp if — Stać! — krzyknął gospodarz. —
Czego się tu rządzicie? Weźcie go od 
razu do stanicy...

— Na taką spiekotę... Trzeba zaban­
dażować.. Kurz...

— Baby żabandażują...
Masłowa spuszczono na ziemię. Był

blady i  nieprzytomny. Nieśli go trzyma­
jąc za głowę, nogi i prawe ramię. Za­
miast lewej ręki zwisały jakieś czerwone 
strzępy z których strużkami płynęła, 
kapała i  bryzgała krew. Spośród bez­
kształtnych kawałków mięsa sterczały 
ostre białe kawałki kości i  widać było 
żyły.

— No! — rzekł mały wąsaty mechanik. — Ależ 
rozwaliło... kości na proszek. To ci siła!...

I  najwidoczniej zadowolony z pracy swego pupila 
uśmiechnął się smętnie i  pokiwał głową odchodząc 
od Masłowa. Masłów blady i  siny> nie dawał znaku 
życia.

— Kłaść!
Położyli go na ziemię.
— Czekaj, zabandażuję... — cicho powiedziała 

jakaś kobieta i  od razu, przy wszystkich zaczęła 
,się rozbierać. Zdjęła suknię, zsunęła koszulę; po­
tem bez wielkiego pośpiechu włożyła z powrotem 
suknię i  podarła na kawałki koszulę. — Czysta! 
Dziś rano włożyłam. Jak Boga kocham. — Nachyli­
ła się nad chorym i  podniosła poszarpaną rękę...

— Błogosław Boże.
— Ze wszystkim? — otworzywszy oczy zapytał 

Masłów i odwrócił się w prawo iakby nie chcąc 
widzieć poszarpanej ręki.

r -  Ze wszystkim; kochaneńki. Chyba bez» ręki 
będziesz — łagodnie powiedziała kobieta.

Masłów spokojnie splunął w bok.
— Powoli. To nie pończocha,.. — upomniał, kie­

dy baba zaczęła mu bandażować rękę.
Nachyliłem się, żeby je j pomóc.
— Słuchaj, Maksym — powiedział do mnie — 

jdż do Chańskiej, do Stiepka. Tam naprzeciw 
cerkwi jest dom Kozaka Makarszy. — Idź, powiedz 
mu, jak  to mi... odgryzła, przeklęta... Narwałem się...

Patrz no, cała została, czarcia zabawka, nie po­
łamała sobie zębów na moich kościach... Idź prę­
dzej... bądź przyjacielem. Zdechnę tu  bez niego... 
Nie ma nikogo ze swoich... Idżże. Niedaleko.

Dalszy ci*g nastąpi
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K IE D Y  mowa o żyletkach „Polonia“ , przychodzi 
ani na myśl zaraz ostrze naszej satyry. Ostatnio 

• satyrycy jeżdżą sobie na tych ostrzach tam 
i  z powrotem (niezły obraz!), można by rzec, że nie 
schodzą z tego konika. I  wszyscy bardzo się źle o tych 
nożykach wyrażają.

A  ja chciałbym stanąć w  obronie nożyków „Polo­
nia“ . Mnie one uratowały życie.

Umówiłem się z Nią na siódmą do teatru. Powie­
działa, żebym się nie spóźnił. Jeśli się znowu spóźnię, 
to nasza znajomość skończona. Ona jest bardzo sta­
nowcza, co powie, to ja  wykonam.

O szóstej wróciłem do domu z narady. Włożyłem 
czystą, nową koszulę. Była tylko trochę niewygodna, 
gdyż pierwsze pięć m inut musiałem spędzić w po­
zycji klęczącej, szukając guzików. Kiedy je wreszcie 
pozbierałem i  przyszyłem z powrotem, było 20 po 
szóstej.

Poszedłem do łazienki, aby umyć zęby. Tak jest 
Zgadliście. Pasta do zębów. Cisnąłem tubkę przez 
pięć minut, wreszcie pękła i  zawartość trysnęła mi 
w twarz. Można myć zęby i  w  ten sposób, jest on 
jednak trochę nieoszczędny.

Oczywiście trzeba było oczyścić buty. Macie rację. 
Pasta do butów. O szóstej pięćdziesiąt nastąpiło 
wreszcie uroczyste otwarcie pudełka. W ja k i sposób? 
Bardzo prosty. Mój patent. Nożem do otwierania 
konserw.

Przy sposobności zauważyłem, że mam dziurę w 
skarpetce. Wyjąłem nową parę i  próbowałem jedną 
skarpetkę naciągnąć na nogę. Były to wspaniałe 
skarpetki, wprost książęce — dla Laskonogiego. Nie 
chciały przejść w  podbiciu. Nie, nie bójcie się. Nie 
będzie dowcipu, że usiłowałem , włożyć lewą skar­
petkę na prawą nogę. Pociągnąłem mocno 1 górna 
część skarpetki została mi w rękach. Zacerowałem 
starą parę i  spojrzałem na zegarek. Było już dziesięć 
po siódmej. Wtedy postanowiłem przeciąć sobie 
żyły. Chwyciłem za żyletkę.

Ale to była żyletka „Polonia“ .

Wszystkim Czytelnikom ,,Świata“ 
serdeczne życzenia świąteczne
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o tym wie!
FABRYKA TALENTÓW

— Chcesz zostać mala­
rzem?

— Dzwoń M I 2574.
Oczywiście w  Wa­

szyngtonie. Tam bowiem 
powstało pierwsze na 
świecie przedsiębiorstwo 
dostawy obrazów dla o- 
sób pragnących pozys­
kać sobie sławę malar­
ską. Obraz zamawia się 
telefonicznie, można z 
góry określić temat, moż­
na też zdać się na po­
mysłowość przedsiębior­
cy. W umówionym ter­
minie i  za umówioną ce­
nę klient otrzymuje wy­

oficerów armii i mary­
narki".

Kierownik przedsię­
biorstwa w  rozmowie z 
reporterem „Washington 
Daily News“ wyjaśnił:

„K to  raz został na­
szym klientem, ten już 
nie może z nami zerwać; 
przyjaciele pytają go nad 
czym teraz pracuje, więc 
dzwoni do nas i  zama­
wia następny obraz. Dla­
tego też staramy się, aby 
każdy następny obraz 
dowodził, że nasz klient 
czyni postępy w malo­
waniu“ .

BRAK TYLKO PODPISU...
Obraz namalowany przez artystę-widmo dla 
klienta waszyngtońskiej fabryki „talentów“

konany obraz, pod któ­
rym  musi ty lko  domalo­
wać swój podpis. A  wte­
dy nic już nie stoi na 
przeszkodzie, by mógł 
malowidło wywiesić w 
salonie, jadalni czy ga­
binecie i  pokazywać z 
dumą przyjaciołom, goś­
ciom i znajomym, jako 
swe ostatnie dzieło.

Przedsiębiorstwo ma­
lowania obrazów dla o- 
sób, podszywających się 
pod miano artystów, jest 
jednym z najbardziej do­
chodowych interesów 
waszyngtońskich. Za­
trudnia ono pięcip ma­
larzy, dwóch rysowni­
ków a ostatnio zaanga­
żowało rzeźbiarza. Za­
mówienia sypią się jak 
z rogu obfitości. „Klienci 
— pisze dziennik „Wa­
shington Daily News“  — 
rekrutują się spośród 
wysokich urzędników 
państwowych, wielkich 
przemysłowców, lekarzy,

W amerykańskim żar­
gonie technicznym, lu ­
dzie, którzy piszą lub 
malują utwory ukazują­
ce się pod cudzym na­
zwiskiem, noszą nazwę 
artystów-widm. Jeden z 
tych malarzy-widm o- 
świadczył:

„Wiem, że to co robi­
my jest niemoralne. Ale 
to jest znakomity sposób 
zarobkowania. Przypa­
trzcie się jednak, naszym 
klientom. Fakt, że po­
pełniają oszustwo, bynaj­
mniej ich nie dręczy. Są 
ludźmi bez skrupułów. 
Chcą być sławni — to 
wszystko“ .

Kto sądził, że w  Ame­
ryce za pieniądze można 
dostać wszystko z w y­
jątkiem  talentu — m ylił 
się srodze. Okazuje się, 
że „ta lent“  można rów­
nież kupić. W drodze ek­
sploatowania cudzych u- 
miejętności i  pospolitego 
oszustwa.

W RODZINCE TRUMANÓW
Na zaproszenie prezy­

denta Trumana grono 
dziennikarzy udało się 
na zwiedzenie Białego 
Domu po dokonanym re­
moncie. Prezydent tłu ­
maczył dziennikarzom, 
dlaczego remont by ł ko­
nieczny.

Według inform acji 
„New York Herald T ri- 
bune“ , prezydent Tru- 
man „opowiedział mię­
dzy innymi, że przed 
odnowieniem Białego 
Domu wanna w jego ła­
zience zaczęła się powo­
li zapadać i  powstało

niebezpieczeństwo, że 
pewnego dnia zwali się o 
piętro niżej do Czerwo­
nej Sali. Prezydent za­
pytał panią Truman, co 
by zrobiła, gdyby wanna 
wraz z nim spadła na 
dół w chwili, gdy w 
Czerwonej Sali odbywa 
się przyjęcie dla Cór A- 
merykańskiej Rewolucji 
(reakcyjna organizacja 
„pań z dobrego towarzy­
stwa“  — przyp. nasz).

Pani Truman wcale nie 
była ubawiona tym kon­
ceptem — oświadczył 
prezydent. Chciała — 
powiedział — dać mi w 
twarz".

Swoją drogą, ci T ru- 
manowie to dobrana ro­
dzinka. Pan Truman gro­
zi krytykom  muzycznym, 
że ich pobije i  pokopie, 
a pani Truman mężowi, 
że go wypoliczkuje.

NA AMERYKAŃSKIM PANCERNIKU
Takiego wypadku nie 

było jeszcze w  historii 
marynarki wojennej. 
Zdarzył się on na ame­
rykańskim pancerniku 
USS Midway. Bo i gdzież 
mógłby się zdarzyć, jak 
nie na amerykańskim 
okręcie.

Tego dnia załoga USS 
Midway otrzymała w y­
płatę żołdu i  grupa ma­
rynarzy zasiadła pod po­
kładem do gry w  kości. 
W chw ili, gdy na stole 
znalazło się 3000 dolarów 
— drzwi otworzyły się 
nagle i  do kabiny w tar­
gnęło trzech zamaskowa­
nych osobników z wy­
dobytymi rewolwerami. 
Zgarnęli oni szybko pie­
niądze, nakazali obec­
nym milczenie i... u lo tn ili 
się bez śladu .

Daremnie przeszukano 
cały okręt. Nie natrafio­
no na, ślad napastników. 
Dowódca eskadry, kontr­
admirał Doyle, próbował 
zatuszować sprawę, ale 
się to nie udało. Prasa 
amerykańska podkreśla 
z goryczą, że w ie lki

okręt wojenny strzeżony 
przez 137 samolotów, 180 
dział, tony pancernych 
płyt, tudzież setki war­
towników, padł ofiarą 
trzech gangsterów, któ­
rzy „zdobyli go od we­
wnątrz“ bez wystrzału. 
I, co gorsza, bujają do­
tąd na swobodzie.

CZARUJĄCY ŁOTR
„New York Herald 

Tribune“ z dn. 27 lutego 
rb. drukuje recenzję z 
książki generała Gude- 
riana pt. „Panzer Lea­
der“ , która ukazała się

ostatnio w  języku an­
gielskim. Oto, jak dzien­
n ik amerykański charak­
teryzuje postać hitlerow ­
skiego generała, który 
jest jednym z najokrut­
niejszych zbrodniarzy 
wojennych:

„Był on, jak widać, 
dowódcą pełnym ludz­
kich uczuć i  z tej świet­
nie napisanej książki 
przebija postać pociąga­
jąca i wielkoduszna, ob­
darzona umysłem, który 
zrewolucjonizował stra­
tegię wojenną“ .

W duchu ludobójstwa. 
Dlatego cieszy się teraz 
takim  uznaniem w ko­
łach swych amerykań­
skich naśladowców.

KALKULACJA
Dobry kupiec zawsze 

dba, by towar kalkulo­
wał się jak najtaniej. 
W związku z przystąpie­
niem Turcji do paktu 
atlantyckiego, prasa a- 
merykańska rozpływa 
się z zachwytu nad ta­
niością tureckiego mięsa 
armatniego. Opłaca się 
— powiadają publicyści 
amerykańscy — inwesto­
wać w  zbrojenia turec­
kie, bo żołnierz turecki 
jest o wiele tańszy od 
żołnierza amerykańskie­
go. Korespondent tygod­
nika „Tim e“ , James Bell, 
dowodzi tego z ołówkiem 
w ręku:

„Rekrut kalkuluje się 
w Turcji bardzo tanio. 
Amerykańska Misja Woj­
skowa wyliczyła, że do­
staje kompletnie umun­
durowanego i  uzbrojone­
go żołnierza, wraz z Wik­
tem i  opierunkiem za 
niecałe 500 dolarów rocz­
nie. Porównajcie z ceną 
piechura amerykańskie­
go: kosztuje nas około 
2.700 dolarów rocznie“ .

Słowem, za te same 
pieniądze można mieć w 
T urc ji prawie sześcio­
krotnie większą porcję 
mięsa armatniego. Tanio, 
jak barszcz.

Dalszy ciąe „PAMIĘTNIKA DYPLOMATY“
którego druk rozpoczęliśmy w numerze poprzed­

nim, zamieścimy za tydzień.
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Do poziom ych rzędów le. 
weg f ig u ry  w pisać 16 w y ra ­
zów cz te ro lite ro w ych  o po-

Praw oskośnie dośrodko­
w i}: 1) Uczeń szko ły  w o jsko ­
w e j, 2) Rzeka w  G ru z ji, 3) 
P ta k  brodzący, 4) Reguła, 
zasada, 5) P o dn io s ły  ton  
m ów ien ia  lu b  p * i  * * * 5 * * * * 10sania, 6) 
P ie rw ia s te k  chem iczny, 7) 
Jeden z czołowych b o jo w n i­
kó w  o P olskę Lu dow ą  (1887 
—  1907), 8) P ta k  b ło tn y , 9) 
Im ię  m ęskie, 10) „Z achó d " 
w  jęz. ro sy jsk im , 11) R odzaj 
w iszącego leżaka, J2) N a ­
czynie do prze lew an ia  c ie­
czy, 13) Sklep pośredniczący 
w  sprzedaży rzeczy używ a­
nych, 14) Stado dz ik ich  ko ­
n i,  15) Zm niejszenie ob ję toś­
c i narządu, a tro fia , 16) F i­
gu ra  w  kartach , 17) P obud­
ka , bodziec, powód dzia la - 

' n ia , 18) N ie w ie lka  derka, 
p ledzik .

Lewoskośnie dośrodkow e:
1) Zw ierzę domowe (zd rob­
n ia le ), 2) H is to ry k  rzym sk i 
(ok. 55 — 117 r , ) ,  3) T y tu ł
w icekró la  eg ipskiego, 4) A u ­
to r  pow ieśc i „W o d a  w y ż e j" ,
5) K os tka  łu b  k rą żek  m eta­
lo w y , rzucany do ożnaczo.
nego celu w  grze. 6) M iasto
pow ia tow e w  w o j. rzeszow­
sk im , 7) M a te ria ł budow la­
n y , 8) S ta tek p o w ie trzn y , 9) 
C zołow y szachista radziecki,
10) „P ra w o "  w  jęz. ro s y j­
sk im , 11) F a w o ry t k ró la  pe r­
skiego Ahaswerusa, ó k ru t-  
n ik  i  w ró g  żydów , 12) „ K a ­
m ie ń “  po łac in ie , 13) lim ę  
wschodnie, 14) R oś lina  z ro ­
d z iny  ja sk ro w a tych  o t ru ją ­
cym  korzen iu , 15) Część ka_

niższych znaczeniach. N a ­
stępnie  w  każdym  z  n ich  
zm ien ić trze c ią  lite rę  tak .

BIAŁA KRZYŻÓWKA

aby powstało 16 now ych 
cz te ro lite ro w ych  w yrazów , 
k tó re  na leży w pisać do po. 
z im nych rzędów p raw e j f i ­
g u ry . Zaznaczony rząd p io ­
n o w y  da rozw iązanie.

Znaczenie w y ra zó w : 1) 
Zew nętrzna tkan ka  drzewa, 
2) Izba  w ięzienna, 3) N a­
rzędzie żn iw ia rek ie , 4) M ie ­
szanina m e ta li, 5) Znak m u. 
zyczny na  p ię c io lin ii,  6) R o­
dzaj naw ie rzchn i u liczne j, 
7) Szkło powiększające, 8) 
Osłona desek r in g o  w yd r, 9) 
M ias to  na l in i i  G dyn ia  - L ę ­
b o rk , 10) Znak a ry tm e tycz­
ny , 11) M ia ra  odległości, 12) 
D rzew o liśc iaste , 13) T łuszcz 
w ie lo ry b i, 14) L e w y  dop iyw  
W is ły , 15) S to lica  P eru , 16) 
W ys iłe k , znó j.

R ozw iązania  na leży nad. 
syłać w  te rm in ie  10-dnio- 
w ym  od d a ty  ukazania  się 
num eru , pod adresem re , 
d a kc ji z dop iskiem  na ko ­
percie „R o z ry w k i um ysło . 
w e“ . W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p raw id łow e  
rozw iązania, rozlosowanych 
zostanie

20 nagród  ks iążkow ych

ra b in u , 16) P rzynę ta , 17) 
„R ę k a "  po łac in ie , 18) M ia - 
sjło w  Czechosłowacji.

Rozw iązania na leży nad­
sy łać  w  te rm in ie  ID -dn io­
w ym  od d a ty  ukazania s.ę 
num eru , pod adresem redak­

c j i  z dop isk iem  na  kopercie 
„R o z ry w k i um ys ło w e". 
W śród  C zyte ln ików , k tó rz y  
nadeślą p raw id łow e  ro zw ią ­
zania, rozlosow anych z cista, 

■nie
20 nagród  książkow ych

ROZW IĄZANIE ZADANIA Z NR 9 (32)
LOGO - M E T A M O R F O Z A : 

Zim owa O lim piada  (w iedza- 
dewiza, dz ie ło -lodz ie , m ore, 
na-renom a, p o rta l-p a tro l, 
w oalka-a lkow a, ja b łk a -B a j. 
k a ł, arem at-am ator, m a lina- 
M an ila , W is ło k -s io w ik , la .

ko m y-K o łym a , a łjpaka-kala- 
pa, św in ia -w iśn ia , szko ła-ło- 
seak, bzdura-bruzda, k w a r- 
ta -k ra w a t).

Za dobre rozw iązanie za­
dania z n r  9 (32) na g rod y  
książkow e o trz y m u ją :

1) J . B adura  —  Szopienice, 
u l. S ienkiew icza 10, 2) T. 
B roekere  —  Poznań, u ł.  M a. 
tegki 51, 3) Z. D uda  —  jedn . 
w o jsk ., 4) P. K e m to p f — 
W -w a, u l Panieńska 3, 6) W . 
K ozłow ska  —  Stara M iłosna

k /W -w y , 6) f .  K ra w czyk  —  
B y tom , kopa ln ia  Szom bierki, 
7) Z. K u rz  — B y tów , u l. Z ie ­
lona 4, 8) F . Łukaszew icz  — 
Pabian ice, u l.  W arszaw ­
ska 121, 9) W . M ańko  — 
Icub lin , u l. P ochy la  S, 10) 
A. Modzeleicska — K om o­
rów . p - ta  P ruszków , 11) E. 
P odw o jska  — W alcz, u l. K a ­
szubska 20, 12) B . P op io łek

—  K o b y łk a  k /W -to y . u l. 
P iłsudsk iego  33, 13) J . Rudz­
ka  —  Sosnowiec, u l. H arce r­
ska 12, 14) J. R yn io  —  R u ­
da śląAka, u l. Powstańców 2, 
15) M . Sroka  —  Opole, u l. 
N iem od lińska  56, 16) F ,
S trze lichow sk i —  Paczółto- 
w ice 10, pow. Chrzanów, 
17) M. T ruszkow sk i —

G dańsk, u l. P o litechn icz­
n a  6, 18) J. Voss • -  K u tn o , 
u l.  D ąbrow skiego 14, 19) J. 
W iśn iew sk i —  Leszno, ul. 
Bohat. S ta ling radu  3, 20) I .  
z u ra w it —  W -w a, a l. N ie . 
podległości 60/62.

N ag rody  w ysy ła m y  pocztą 
i  p ros im y o po tw ie rdzenie  
ich odbioru .

KONKURS „A “
Z A D A N IE  35

(a u to r —  d r E . P a lkoska)

“ l i r  l i i t s i ł i h a

ma l a r  ■  ■
■  »  ■•St a  t s

‘ I I a  mm
A R C D E F G H

M a t w  trzech posunięciach.

KONKURS „B“
Z A D A N IE  36

W  powyższej pozyc ji, po­
chodzącej z p a r t i i Casta ld i 
—  A . R . B . Thom as (H a- 
s tings, 1951 r . ) ,  czarne, k tó ­
re  w łaśn ie  m a ją  ruch, zna­
la z ły  e fektow ną drogę do 
w yg ra n e j. Jaką?

PARTIA NR 22
rozegrana w  6 rundz ie  tu r ­
n ie ju  pam ięci Geza M aroczy 
w  Budapeszcie. A u to rem  ko ­
m entarza do p a r t i i  je s t P . 
Keres.

Parti-a hiszpańska. B ia łe : 
K E R E S . Czarne: G E L L E R .

I.ę2—e4 e7—e5 2.S g l—f3 
ShS—c6 3 .G fl—b5 a7—a6 
4.Gb5—a4 Sg8—f6 5 .0 -0  
Gf8—e7 6 .H d l— e2 b7— b5 
7.Ga4—b3 0—0 8.c2—c3 d7—  
d5 9.d2—d3.

B ia łe  u n ik a ją  ko m p lik a c ji, 
w yn ika ją cych  po 9. e:d5 
S :d5 10. S:e5 Sf4 11. He4 
S:e5 12. d4! Gh7! 13.H:t>7 
Se2+ 14 .K M  S :c l 1 5 .W :c l 
Sd3 1 6 .W fl c5 i  czarne m a ją 
za p iona atak. Po 9.e:d5 
m ożliw e także 9...Gg410.d:c6 
e4 z ostrą  pozycją . Pozycje 
ta k ie  G e lle r ro zg ryw a  za-' 
zw yczaj z dużytm m is trzo ­
stwem.

9... W f8—e8 1 0 -W fl—e l 
Gc8—b7 l l . S b l—d2 H d8—d7.

Czarne znów poświęcają 
p iona e5, pragnąc atakować 
na k ró le w sk im  sk rzyd le .

12.Sd2—f l  WaS—dS 13.Gcl 
—gS Sc6—a514.Gb3—c2 d5:e4 
15.d3:e4 Sa5—c4 16.S fl—e3 
Sc4:b2?

anegdoty naukowe m m m m m **
Z n akom ity  f iz jo lo g  ro s y js k i, Iw a n  P aw łów , p isa ł: 

„K ie d y  P itago ras  s fo rm u ło w a ł sw o je  znane tw ie rdzen ie , 
p rzyn ió s ł bogom  w  o fie rze  sto bykó w . Czekając aż ro zpa li 
s ię stos o fia rn y , b y k i rycza ły , przeczuw ając sw ó j koniec. 
Od tego czasu ju ż  s ię  ta k  u ta r ło :  gd y  s ię  o d k ryw a  prawdę, 
b yd ło  Tyczy. Przeczuwa sw o ją  zgubę“ .

E uk lides, s ta ro ży tn y  uczony z A le ksa n d rii, zebra ł podsta­
w y  n a u k i geom etrycznej i  og ło s ił je  w  dziele ..E lem en ty “ . 
D o  E uk lidesa  p rz y b y ł w ładca A le ksa n d rii, F to lom eusz I ,  
i  z a p y ta ł: *

—  Czy je s t  jakaś  k ró tsza  droga do geom etrii, oprócz te j, 
k tó rą  w y łoży łeś  w  „E le m e n ta ch "?

U czony o d p a rł:
—  W  ge om e trii n ie  m a  specja lnych d róg  d la  w ładców .

*  *  *

W  ro k u  1456 p o ja w iła  się na n ieb ie  kom eta o d łu g im , za­
k rzyw io n ym  lekko  ogonie. Papież K a lik s t  H I ,  k tó r y  go tow ał 
w łaśn ie  w yp ra w ę  na  T u rkó w , o g ło s ił: „K o m e ta  owa ma 
k sz ta łt k rzyża . B łogos ław i ona w ypraw ę chrześcijan , niech 
drżą  n ie w ie rn i!"  W  ty m  czasie zapanowała rów n ież w ie lka  
radość u  m ahometan, k tó rz y  d o s trze g li w  kom ecie k s z ta łt ich  
niezawodnego oręża —  ja tagana. Papież dpwiedzdał się o tym , 
p rz y jrz a ł s ię  d o k ła d n ie j kom ecie i  s tw ie rd z ił, że w yznaw cy 
is lam u m a ją  rację . P rzerażony co fn ą ł swe p ro roc tw o  i  rzu ­
c i ł  k lą tw ę  na kom etę.

W  b itw ie  pod B e lgradem  T u rc y  po n ieś li k lęskę — ale K a . 
l ik s t  n ie  zdecydow ał s ię  ju ż  n a  cofn ięcie k lą tw y ...

*  *  *

O koło  ro k u  1610 G alileusz skon s truo w a ł p ierw sze lu ne ty . 
U czony zaproponował opatow i C rem onin i obe jrzen ie  przez 
lune tę  p lam  na  K s iężycu  i  sa te litów  Jowisza. D uchow ny od­
rz e k ł:

—  N a  K s iężycu  n ie  m a p lam , a Jow isz n ie  ma sa te litów . 
Po co mam w ięc patrzeó pnzez tw ó j ¡przyrząd?

*  *  *
Jaszcze o kometach. W  X V I I I  w ieku  n ie k tó rzy  uczeni 

p rzypuszcza li, że kom eta  zderzy s ię z Ziem ią. W yw o lą ło  to  
w  r .  1773 w ie lką  pan ikę , zw łaszcza we F ra n c ji. W y k  ł  ją  
bez litośn ie  f i lo z o f W o lte r : „N ie k tó rz y  paryżanie ... donieśli 
m i, że zb liża  się kon iec św ia ta  i  św ia t n iechybnie  skończy 
Się 20 m a ja  bieżącego ro ku . Oczekują tego dn ia  kom ety , 
k tó ra  podkradn ie  s ię  z  ty łu  i  w y w ró c i naszą k u lę  ziemską... 
Johamn B e m o u lli p rzepow iedzia ł, że kom eta... spustoszy 
Z iem ię 17 m a ja  1719 r .  Jeś li Johann B e m o u lli p o m y lił się, 
to  zaledw ie o 54 la ta  i  3 dn i. W y n ik a  z tego, że rozsądek na­
kazu je  oczekiwać końca św ia ta  a lbo 20 m a ja  1773, a lbo  jesz­
cze za k i lk a  la t. k tóregoś dn ia , k tó regoś tam  ro ku . Jeś li 
i  w te d y  kon iec św iata  n ie  nastąpi, m ożna jeszcze m ieć na­
dzie ję , że spraw a zosta ia odłożona, ale n ie  stracona...

•  *  *
K o nse rw a tyw na  A kadem ia  F rancuska przez c a ły  w iek  

X V I I I  n ie  dopuszczała m ożliw ości upadku m e teo ry tów  na 
Ziem ię. W  ro ku  1790 m e r pew nej m ie jscow ości p rzys ła ł do 
A kadem ii lis t ,  podpisany przez 300 naocznych św iadków , 
że w  pob liżu  ich  m iasta  spadł m e teo ry t. R e fe ru ją cy  tę  w ia ­
domość na posiedzeniu A kadem ii B e rto lon  ośw iadczył dosłow­
n ie : „J a k ie  to sm utne, że ty łu  ob yw a te li w  fo rm a ln ym  akcie 
po tw ie rdza  przesądy ludow e, k tó ry c h  is tn ien ie  zas ługu je  na 
w spółczucie... “

*  *  *

A m erykańsk ie  pism o naukow e „D z iedz iczność", po le m i­
zu jąc z  nauką  Łyse nk i, p isa ło  w  r .  1949: „M ożna  tw ie rd z ić  
z ca łą  pewnością, że genetyczne teo rie  Ł yse n k i są bezpod­
stawne, n iezależnie od  ostatecznego w y n ik u  jego  danych 
dośw iadcza lnych ...“

Inaazej m ów iąc: Łysenko  —  czy m a rac ję , czy n ie  m a — 
na pewno n ie  m a ra c ji. . .

lłtą d , prowadzący do prze­
g rane j. Konieczne by ło  16... 
S:e3 17.H:e3 Sg4 z m n ie j 
w ięcej ró w n ym i szansami.

17.Sf3:e5 H d7—e6 18.Se5: 
f7!

Tego posunięcia czarne n ie  
p rzew idz ia ły . Ze w zględu na 
groźbę 19,Gb3 bia łe od g ry ­
w a ją  fig u rę , zachowując 
p rzy  ty m  przewagę o piona.

18.. . - H e6:f7  19.Gc2—b3 
Sb2—c4 20.Se3:c4 b5:c4 21. 
Gb3:c4 Sf6—d5 22.Gg5:e7 
H f7 :e7 23.e4:d5 He7:ei2 24. 
W e l:e 2  WeS:e2 25.Gc4:e2 
Gb7:d5 26.a2—a4.

B ia łe  muszą b y  ostrożne. 
Na 26 .W d l m ogło  nastąpić
26...We8! z szansami n a  re ­
m is. Teraz zaś położenie 
czarnych je s t beznadziejne.

26.. . Wd8—d6 27. W a l - d l  
K g8—f7 28. a4—a5 WdO>- -e6 
29.Ge2—f l  Gd5—b3 30 .W d l— 
d7+  K f7 —f8 31.Wd7 :c7 We6 
—e5 32.Wc7—c6 We5:a5 33. 
Wc6—b6 Gb3—c2 34.Wb6:a6 
W a5—có 35. W a6—a3 Wc5—d5 
36.f2—f3 W d5—d l 3 7 .K g l—f2 
W d l—c l 38.h2—h l  Gc2—g6 
39 .G fl— c4 K f8— e7 40.g2—g4 
h7—b6 41.Gc4— d5.

Czarne podda ły  się.

KONKURS „A“
— Z A D A N IE  37 

A . T ro ic k i

B ia łe  zaczynają i w y g ry ­
w ają .

KONKURS „B“
Z A D A N IE  38

P ozyc ja  ta  pochodzi z p a r­
t i i  Keres —  Lew ęnfisz, g ra ­
ne j podczas X V I I  czem pio- 
na tu  ZSRR. B ia łe  e fektow ­
n ie  w y g ra ły . Jak?

PARTIA NR 23
rozegrana podczas tu rn ie ju  
pam ięci Geza M aroczy w  Bu­
dapeszcie.

Obrona S ycy lijska  
B ia łe : G E R E B E N  
Czarne: G E LD E R

I .  e2— e4 c7—c5 2. S g l—f3 
d7—d€ 3. d2—d4 c5:d4 4. 
S f3:d4 SgS—f6 5. S b l—c3 
a7—a6 6. h2—h3.

Zazwyczaj b ia łe  g ra ją  w  
te j po zyc ji 6. Ge2. lu b  6. f4. 
Posunięciem  w  tekście b ia ie  
p rzyg o to w u ją  na tychm iasto ­
w y  sz tu rm  p ionów  na k ró ­
lew sk im  sk rzyd le . U jem ną 
s troną  tego p lanu  je s t za­
niedbanie roziwoju f ig u r .

6... Sb8—c6 7. g2—g4 Sc6: 
d4 8. H d l:d 4  e7—e5 9. Hd4 
—as Gf8— e7 10. G f l— g2 
Gc8—e6 11. b2—b3.

B ia ie  tra k tu ją  deb iu t ba r. 
dzo o ryg ina ln ie , choć n iezu­
pe łn ie  szczęśliw ie. R ozw i­
nięcie gońca na b2 pozw oli 
p rzec iw n ikow i w yprzedzić  
znacznie b ia łe  w  rozw o ju , 
następnie zaś osłabić po ­
zyc ję  pionów na sk rzyd le  
he tm ańskim , co w  zw iązku 
z planow aną d ługą  roszadą 
u ła tw i ty lk o  p rzec iw n ikow i 
prowadzenie a taku.

I I .  .. 0—0 12. G c l—b2 b i ­
bo 13. 0—0—0 b5—b4 14. Sc3 
—e2 a7—a5 15. f2—f4 Sf&— 
d7 16. f4— f5 Sd7— c5 17. Hd3 
—f3 aó—a4!

P iękna o fia ra  f ig u ry !  N ie  
można je j  jedn ak  p rzy ją ć , 
gdyż po 18. f:e6  f:e 6  19. 
Hg3 Gh4 20. H h2 W f2  Czer­
ne u zyska łyb y  przem ożny 
atak. B ia łe  oswabadzają d la  
hetm ana pole h3, aby n ie  
m ieć trudnośc i po zab ic iu  
gońca.

18. h3—h4 a4:b3 19. a2:b3 
Wa8—a2!

Czarne n ie  troszcząc się o 
swego gońca, śm ia io  prowa­
dzą a tak . B ia łe  decydu ją  się 
na  p rzy ję c ie  o fia ry , gdyż 
tru d n o  im  bezpośrednio 
przeciw dzia łać a ta kow i p rze­
c iw n ika .

20. X5:e6 f7:e6 21. H f3 —e3 
Hd8—a5 22. c2—c4.

B ia łe  chcą k ró lo w i u tw o ­
rzyć  drogę do ucieczki, 
um o ż liw ia  to  je dn ak  prze­
c iw n ik o w i osiągnięcie —  
p rz y  pom ocy efektow nych 
o f ia r  —  ko rzys tn e j pozyc ji.

22... W a2:b2 ! 23. K d :b 2  
Ha5—a3+ 24. K b2—b l  W f8  
—a8 25. Se2—c l Ha3—a l  +  
26. K b l—c2 WaS—a 2 + ! 27. 
Scl :a2 H a l:a 2 +  28. Kc2—c l 
S c5:b3+ 29. H e3:b3 Ha2:b3.

Oto kon iec d łu g ie j i  p ięk ­
ne j ko m b in a c ji czarnych, 
rozpoczętej jeszcze w  15_ym 
posunięciu . Czarne osiągnęły 
przewagę m a te ria ln ą  i  w y ­
g raną pozycje . N astąp iło  
jeszcze

30. W  d l—d2 Hb3—c3 +  31. 
W d2— c2 Hc3—e3+ 32. K c l 
— b2 He3— a3+ 33. K b2—b l  
b4—b3 34. Wc2—b2 H a3—b4 
35. g4—g5 Ge7—d8 36. W h l 
—c l  Gd8— b6 37. Ggl!— h3 
K g8—H  38. h4— ho Gb6—rtt 
39. g5—g6 t  h7 :g6  40. h5: 
g6+  K f7 —e7 i  b ia łe  podda ły  
się, gdyż po ode jśc iu  w ieży 
w yg ryw a  41... Ha3.

E fektow na  p a rtia , k tó ra  
p rzyn ios ła  G e lle row i p ie rw ­
szą nagrodę za p iękność w  
tu rn ie ju  budapeszteńskim .

K U P O N  K O N K U R S O W Y

ŚWIATA
Imię .....

Nazwisko

Zawód
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K O N K U R S
„ŚWIATA”

KŁOPOTY MISTRZ« 
P E I OZ EL K *

Na s to lik u  ryso w n ika  Fandze łka zadzwonił 
te lefon. R ysow n ik  podniós ł słuchawkę.

-  Czy obyw a te l Pendzelek? T u  w yd a w ­
n ic tw o h is to ryczne. P ro s im y  zg łos ić  się po 
odb ió r dw unastu rysunków , k tó rych  n ie  m o­
żemy w ykorzystać .

— Dlaczego? Czy za m ało m ie jsca w  pod­
ręczn iku ?

— N ie, m ie jsca b y ło  dosyć.
— Może dlatego, że narysow ałem  z b y t w ie ­

lu  p isarzy i poetów? A  może b rzyd k ie  rysu n ­
k i ?

—  A n i jedno, an i d rug ie . P ro s im y  zgłosić 
się do nas.

M is trz  Pendzelek, b la d y  ze zdenerwowania, 
ch w yc ił kapelusz i w yb ie g ł z poko ju . Po kw a ­
dransie siedzia ł ju ż  u re dak to ra  w ydaw n ictw a.

— Proszę, oto 12 waszych rysunków . N ie 
możemy ich zam ieścić w  podręczn iku, bo w 
każdym  z tych  rysu nków  je s t ja k iś  M ad h i­
sto ryczny. Może je  zabierzecie i  p rzerysu jec ie?

— Dobrze, sprawdzę na czym polegają  błę­
dy  i  przerob ię  rysu n k i.

*  *  *

W  te j ch w ili m is trz  Pendzelek s iedzi jeszcze 
nad sw ym i rysu nkam i i  szuka w  n ich  błędów. 
R edakc ji naszej udało się uzyskać kop ie  tych  
rysunków , w  nadzień, że W y , d rodzy C zyte l­
n icy , pomożecie Pendzelkow i w  jego  kłopocie. 

W  zw iązku  z ty m  ogłaszamy

K O N K U R S
pod hasłem ,,Szukam y błędów  h is to rycznych “ . 
Zamieszczamy obok 12 rysu nków  m is trza  Pen- 
dzelka i  p roponu jem y C zyte ln ikom  znalezie­
nie co n a jm n ie j jednego b łędu h is to rycznego 
w każdym  rysu nku .

Jakiego rodza ju  są te  b łędy?  S łużym y p rz y ­
k ładam i. G dyby  na ja k im ś  rysu n ku  w id n ia ła
postać Napoleona w  pociągu, należało b y  na ­

pisać: pierwsze pociąg i ko le i żelaznej po ją 
w i ły  się ju ż  po śm ierc i Napoleona. A lbo  in n y  
p rz y k ła d : g d yb y  rysunek p rzedstaw ia ł M o­
niuszkę spacerującego po p iram idach , na le­
żało b y  napisać: M oniuszko n ig d y  nde b y i 
w  Egipcie.

K o n ku rs  rozw iązu jem y następująco: na je d ­
ne j s tro n ie  k a r tk i pap ie ru  w yp isu je m y  12 
zdań, okreś la jących ko le jn o  b łęd y  12 rysu n ­
ków . Następnie w yc inam y zamieszczony obok 
kupon, w ype łn iam y go bardzo czy te ln ie  i p rzy ­
k le ja m y  na odw rocie k a r tk i z rozw iązaniem . 
K a rtk ę  w k łada m y do ko p e rty , opatrzonej w y ­
raźnym  napisem „K o n k u rs “  i  adresem : T y ­
g o dn ik  „Ś w ia t“ , W arszawa, N ow y  Ś w ia t 58.

T e rm in  w ysy łan ia  rozwiązań up ływ a  w  n ie ­
dzielę, 20 kw ie tn ia  b r . D la  uczestn ików  kon­
ku rsu  redakcja  przeznacza w ie le  cennych na­
gród , k tó rych  lis tę  o p u b liku je m y  za tydz ień .

P om ysł i  ry s u n k i E R YK A  L IP IŃ S K IE G O

Słowacki I Mickiewicz w  Warszawie

Admirał Nelson w bitwie pod Trafalgar Mickiewicz i  Puszkin Krzysztof Kolumb odkrywa Amerykę
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